
Nr. 2 9 , Środa 5 lutego 1913. Rocznik XXI!.

2  K miesięcznie 
z edsyłką.

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f., 
3 fr. 5© ctm., 2Va szyi., 70 cm. amer.

Tyg«disi®wo w Krakowie 40 h, 
z dostawą do domu 46 h.

Cesaa numeru Q  1 
oddzie ln ego  O  M *
Reidatnacye otwarte są woląc od 
opłaty pocztowej. — Redukcya 
rąkcpisów aśe zwraca i beastmien-

Dj«eb łwfców nie tswzgtądnia.
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w y c h c M ta l  « o d a t a m iM i i M e l  I  M o l .

R edakcya  i Adm im istracya:

Kraków, ul. Filipa 11.
Telefon Nr. 3%.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

D zia ł isiseratowy:

Kraków, Floryańska 55.
Telefon Nr. 13S4.

Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petffena 26b. Za miejsce wier­
sza petitem w Nadesłanem 60 h.

N o w a  w o jn a  b a łk a ń s k a .
W czora j o godzin ie 7 w ieczór up łynęło  za­

w ieszen ie broni, ale arm aty się nie odezw ały  
i Europa ciągle stoi przed zapytan iem : układy 
czy  w o jn a?  Szczególn ie w  Londyn ie na pod­
staw ie doniesień z  Konstantynopola są optym i­
styczn ie usposobieni. Zapewniają tam, że m imo 
zawiadom ienia, że  zaw ieszen ie broni kończy się 
w  poniedziałek o  godz. 7 w ieczór, koła  oficyal- 
ne nie tracą nadziei, że rozpoczęcie kroków  nie­
przyjacielskich  będzie z a n i e c h a n e m .  Upo 
w ażniają do tego  przedstawienia, jak ie  uczynili 
w  S . f i i  posłow ie angielski i niem iecki. Rezultatu 
tych  kroków  oczekują z  w ielk iem  zaciekaw ie­
niem. R ady n iem ieckiego posła idą dalej, niż 
angielskiego, m ianowicie, że  p r o p o z y c y e  t u  
r e c k i e  s ą  d o s t a t e c z n e .  W  każdym  razie 
poczyn iono w szystk ie zarządzenia, aby być p rzy­
gotow anym  na w szelk ie ewentualności. Bu łga­
rya  rob i m ianow icie to ustępstwo, że zgadza 
się, aby dla Adryanopo la  sułtan ustanow ił sw e­
go  zastępcę jako kalifa.

W  Bu łgaryi obstają jednak p rzy  w ypełn ien iu  
przez Tu rcyę wszystkich  warunków. Odnośnie 
do tego  ośw iadczył D a n e  w  w obec reprezen­
tanta dziennika parysk iego „T em p s", że  jeże li 
po podjęciu w ojny Turcya natychm iast nie p rzy j­
m ie warunków , postawi Bu łgarya  jeszcze doda­
tkow e warunki terytoryalD e i finansowe. Zażą­
da przystępu do morza M arm ara i w yższego  
odszkodowania w ojennego. W  każdym  razie nie 
zgodzi się na dalsze zaw ieszen ie broni. Bu łga­
rya  straciła ju ż dw a m iesiące i każe swej arm ii 
stanąć dopiero po podpisaniu pokoju. Tak  samo 
odpiera u rzędow y bułgarski „M ir “  zarzu ty w ro ­
gów  Bułgaryi, jakoby je j pretensye b y ły  prze 
sądne i wskazuje na to, że rokow ania n ie m ogą 
się w lec w  nieskończoność, skoro Bu łgarya musi 
u trzym yw ać w ciąż na stopie w ojennej pół m i­
liona wojska, co w ięcej kosztuje n iż wojna. — 
Bułgarya przez dw a m iesiące szanowała życze­
nia m ocarstw ; teraz jednak, gd y  Turcya  do ich 
noty się nie zastosowała, p o d j ę c i e  w o j n y  
j e s t  k o n i e c z n e ,  gd yż  m ocarstwa same nie 
m ogą się uciec do środków  przym usow ych  w o ­
bec Turcyi. A lb o  Tu rcya  natychm iast usłucha 
n oty  mocarstw, a l b o  w y b u c h n i e  w o j n a ,  
a w tedy nie będzie już m ow y o  w iia jecie  adrya- 
nopolskim , lecz t y l k o o K o n s t a n t y n o p o l u  
i D a r d a n e l a c h .

Taksam o w ojow niczo  usposobieni są w  B el­
gradzie, dokąd w rócili ju ż delegaci z Londynu. 
Jeden z  nich N i  k o  l i c z  ośw iadczył w obec re­
daktora dziennika „Po litika*, że państwa sprzy­
m ierzone ostatecznie p o ło ży ły  jUż kres dalsze­
mu przew lekaniu rokowań przez Turcyę. P rze ­
w lekan ie to by ło  w ogóle m ożliw em  ty lko  przez 
to, i e  p rzy  zaw ieraniu  zaw ieszenia broni zan ie­
chano ustalić podstawy rokowań.

M im o tego  stanowiska Bu łgaryi m ocarstwa 
próbują jeszcze c iągle pośrednictwa. P o  krokach 
Niem iec, A n g lii i Rosyi, każdego z  osobna, one- 
gdaj posłow ie w  Sufa praw ie wszystkich m o­
carstw odbyli kon ferencyę z  prezydentem  gab i­
netu G eszowem  i w ystosow ali do n iego poufne 
zapytanie, czy  n ie b y łab y  m ożliw em  p r z e c i ą ­
g n ą ć  jeszcze rozpoczęcie akcyi wojennej i prze

czekać dalszego pośrednictwa mocarstw. Ten  
krok dyp lom atyczny m iał charakter czysto  in­
form acyjny. Na to odpow iedział Geszow, że n i e ­
m a  j u ż  m o w y  i Bu łgarya  n ie m yśli absolu­
tn ie w daw ać się w  żadne dalsze rokowania, jak  
długo Tu rcya  n ie zrezygnu je z  Adryanopola . 
Na to ośw iadczenie odpowiadają w  kołach d y ­
plom atycznych, że Bułgarya, podejm ując nano- 
w o wojnę, n ie ty le  m yśli o zdobyciu  Adryano- 
pola, k tóry  i tak prędzej czy  później b y łb y  je j 
musiał przypaść, ile  o z a j ę c i u  K o n s t a n t y ­
n o p o l a .  Trudno bow iem  przypuścić, aby na­
ród tak trzeźw y  i rozw ażny jak  Bułgarzy, w ziął 
na sieb ie n iebezpieczeństwo nowej w o jn y dla 
spraw y i tak w łaściw ie już po je g o  m yśli osą­
dzonej. Do jak iego  stopnia Bułgarya upiera się 
p rzy  nowej wojn ie, w yn ika  z  doniesienia serb 
skiego, że  Bu łgarya odstępuje Serbii za pomoc 
M onastyr, k tóry  przez dziesiątki lat b y ł m arze­
niem narodowem  patryotyzm u bułgarskiego.

W obec  przygotow u jącej się w ojny, ustąpił na 
drugi plan zatarg rumuńsko bułgarski, co do 
k tórego D a u e w  ośw iadcza, że rokowania idą 
dobrze, gd yż  Bułgarya zrobiła  najdalsze naoili 
w e  ustępstwa, m ianow icie co do odstąpienia 
pewnych tery  tory ów  od Dunaju do portu Man- 
ga lia  i co do opieki nad kucowołochsm i w  M a­
cedonii. Z  doniesienia londyńskiego „D a ily  Tela- 
graphu* m ożna zrozum ieć, d laczego Bu łgarya  
by ła  tak zaciętą w obec Rum un ii; oto dziennik 
ten donosi, że  od roku 1902 istn ieje m iędzy R o ­
syą a Bu łgaryą  t a j n a  k o n w e n c y a  m i l i ­
t a r n a ,  na m ocy której R osya  pod pew nym i 
warunkam i jest obow iązana u d z i e l i ć  B u ł g a -  
r y i  z b r o j n e j  p o m o c y .

Jak donoszą ostatnie depesze, jednak r o z p o- 

c z ę ł a  s i ę  w o j n a  n a  n o w o :  po godzin ie 8 
w ieczorem  w  poniedziałek  zagrzmiały pod Adrya- 
nopolem pierwsza strzały armatnie.

T e le g ra m y  z w torku  4 lu tego.

P r z y g o t o w a n i a  w o j e n n e .

Saloniki. Pierwszą i siódmą dyw izyę grecką po 
nadejściu nowych wojsk z Aten powiększono do 
pierwotnej liczby 20 009 ludii.

Dżawid pasza z resztą armii tureckiej znajduje 
się w  okolicy Permetti, rzekomo aby bronić wsi 
chrześcijańskich przed Albańczykami.

Sofia. Porty Warna i Burgas z a m k n i ę t e  zo­
stały dla żeglugi handlowej, założono w  nich miny.

P r z e d  a t a k i e m  n a  S k u t a r i .

Rzym. Agencya Stefaniego donosi z D urazzo: 
W  niedzielę odjechało stąd 1300 serbskich żołnie­
rzy  z amunicyą i żywnością do Alessio, aby, po­
łączywszy się z irmemi siłami i z Czarnogórcami, 
przestąpić do wspólnego ataku na Skutari.

A l b a ń c z y c y  p r z e c i w  S e r b o m .

Rzym. Z Durazza donoszą, że mahometańscy i 
chrześcijańscy Albańczycy utworzyli ligę, imającą 
ńh celu w y p ę d z e n i e  S e r b ó w  w  k r a j u .

O k r u c i e ń s t w a  S e r b ó w .
WladeA. W  ostatnich dniach przybyło do W ie ­

dnia wielu At hańczy ków. którzy zbiegli z półno­
cnej Albanii przez Tryeśt i Serajewo do Wiednia. 
Opowiadają oni szczegóły o s t r a s z n y c h  o k r u ­
c i e ń s t w a c h ,  jakich dopuszczali Bię Serbowie 
w  miastach albańskich, zwłaszcza w  Djakowie, 
gdzie podpalili bazar i znęcali się nad kobietami 
i dziećmi, jako też w  Ochrydzie.

Pierwsze strzały pod Adryanopolem.
Wlsrfeń. (Te ł. w ł.). „N . Fr. Pressa* donosi z 

Sofii, że w czoraj o  godz. 8 min. 7 w ieczór da­
no pierw sze strzały pod Adryanopolem .

Berlin. (T e l. w ł.). „Loka l-A n ze iger* donosi z  
Mustafa Pasza: S łychać tu gw a łtow n y huk ar­
mat od strony Adryanopola.

Sofia. Jak donoszą z  kom petentnych źródeł, 
ostrzeliwanie Adryanopola rozpoczęło się w czoraj 
o  godz. 8 wieczór.

Wiedeń. (T e l. w ł.). „Reicfapost* donosi z  Bel­
gradu, że pierwsze pow ołan ie serbskiej d yw izy i 
D riny odeszło  pod Czataldżę.

K a p i t u l a c j a  S k u t a r i ?

Wiedeń, (T e l. w ł.). „Reichspost* donosi z Bel­
gradu: Komendant serbski pod Skutari donosi 
do sSam oupravy“ , że komendant Skutari Has- 
san R iza w ysła ł parlam entarza do A less io  dla 
układania się o kaoitu iacyę. D rugie powołan ie 
serbskiej d y w izy i'D r in y  odeszło  pod Skutari.

K t o  s k o r z y s t a  z  n o w e j  w o j n y ?

Londyn. (T e l. w ł.). Zbliżona do rządu W est- 
m inster G azette*, podnosząc zb liżen ie się A ng lii 
do N iem iec, podnosi, że teraz sprawa M ałej 
A z y i zaczyna wysuwać się na p ierw szy plan. 
Zam iary w  tym  kierunku nie w y jdą  ani na ko­
rzyść Turcyi, ani na korzyść państw bałkań­
skich. Jeżeli Turcya  zostanie do szczętu pobi­
tą, to m ocarstwa w yjdą  ze swej neutralności i 
rozb iorą je j gruzy. T u r c y a  w t e d y  w s z y ­
s t k o  s t r a c i ,  ale państwa bałkańskie nic na 
tem nie zyskają.

W  kołach d i p lom atycznych sądzą, że  ostrze­
żen ie te  skierowane pod adresem Bu łgaryi ma 
znaczyć, że m ocarstwa nie dopuszczą do za ję ­
cia przez nich Konstantynopola.

Pismo cesarza do cara.
Wiedeń, (T e l. w ł.). Ks. Hohenlohe dziś w  p o ­

łudnie w ręczy  list cesarza carow i, poczem  b ę­
dzie kon ferow ał z Kokow cew em , Sazonowem  i 
ambasadorem austryackim  hr. Thurnem . Odpo­
w iedzi na list spodziewają się z  końcem  tego 
tygodnia.

Nie dzieją się cuda.
Jeden z  delegałów  bałkańskich przed w y ja ­

zdem  z Londynu w yraził się, że ty lko  cud m ó g ł­
b y  jeszcze w strzym ać rozpoczęcie now ej wojny. 
W  naszych czasach cuda już się dzieją  i d late­
go  n igdzie nie w ierzą, żeb y  arm aty się nie o- 
dezw ały. A  cud m oże tem  mniej się stać, ileże  
brak w iary, a w iadom o, że  ty lko  w iara w  cud 
m oże go  sprowadzić. Mocarstwa, mimo licznych  
telegram ów  o zgodzie, nie są w łaśn ie zgodne 
co do dalszego postępowania: jedne uważają
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odpow iedź Tu rcyi za dostateczną podstawę do 
nowych rokow ań ; drugie podjudzają Bu łgaryę 
do w o jn y  w  nadziei, i e  p rzy ogó lnym  zam ęcie 
same się obłowią. Najlepszym  dow odem  braku 
zgod y  m iędzy m ocarstwami jest doniesienie z  
Berlina, że m ocarstwa nie m yślą o  zb iorowej 
akcyi w  Sofii, lecz każde przedsięw eźm ie jakąś 
akcyę na w łasną rękę, a N iem cy zrob iły  ju ż 
początek.

Z  całego rozw oju  w ypadków  w  ostatnim ty ­
godniu m ożna w yciągnąć wniosek, że Bu łgarya 
nie z  w łasnej in icya tyw y puszcza się na nowe 
ryzyko , lecz że ją  ktoś do tego  pcha, a p rzy ­
najmniej zachęca. W  Sofii przyznają, że  dalsza 
wojna, naturalnie zw ycięska, nie przyn iesie w ię ­
kszych sukcesów terytorya lnych  nad już osią­
gn ię te ; różnica zachodzi ty lko  co do Adryano- 
pola, które w obec pojednawczości Tu rcyi m o­
żna było bez w o jn y w ytargow ać. Jeżeli w ięc w  
Bu łgaryi mają zapał, a w Serbii przym us do 
w ojny, kto ktoś w iększy ma w  niej interes. P y ­
tanie w ięc, kto jest tym  w iększym .

To, co w  pojęciu dyplom atycznem  nazyw a się 
„Europą*, stanowi 6 mocarstw, które z  racyi 
swej siły  p rzyznały  sobie praw o k ierow ania lo ­
sami naszej części św iata. M ocarstwa kierują 
się zasadą rów now agi sił, a zachw ianie tej ró ­
w now agi w yw o łu je  tarcia, k tóre —  szczęśliw ie 
p rzy  złej w oli —  w yw ołać  m ogą starcia. O be­
cnie m ocarstwa są podzielone na dw ie rów ne 
co do sił grupy, które zazdrośnie czuwają nad 
sw ym i krokam i i z  natury sw ego  istnienia i 
przeznaczenia w szędzie usiłują podstawić sobie 
nogę. Jeżeli tró jprzym ierze dotychczas okazuje 
sym patyę, na razie platoniczną, Turcyi, to  sym- 
patye trój porozum ienia są po stronie państw 
bałkańskich. A  w  rzędzie tej drugiej grupy m o­
carstw Rosya ze sw ym  przyczepkiem  Francyą ma 
interes w  wzm ocnieniu państw bałkańskich, zaś 
A n g lia  prowadzi po litykę tak zagadkową, że 
końcow y je j e fek t będzie m ożna ocenić dopiero 
p rzy  likw idacyi obecnego przesilenia.

Bułgarya nie chce w yrzec  się Adryanopola  i 
d latego chętnie słucha rad z  je j strony, która 
zapew nia je j osiągn ięcie tego  celu. B y leb y  w o j­
na nie przeniosła się na pozaeuropejski teren 
Turcyi, m ocarstwa trój przy m ierzą nie uważają 
swych in teresów  za zagrożone i —  jak  ze w szy ­
stkich stron zapewniają —  wojna pozostanie 
zlokalizowaną. M ożna od b iedy u w ierzyć w  tę 
dobrą w olę  mocarstw, ale co się stanie na w y ­
padek, jeżeli, co n ie jest w ykluczonem , Turcya  
zostanie doszczętnie pobitą, za czem  pójdzie o- 
gó ln y  w zrost apetytów ? C zy  i w tedy mocar­

stwa zadow olą  s ię : j e d n e  nasyceniem  się Buł­
gary i i je j sojuszników, d r u g i e  b iernym i w i­
dzam i „n agrody* udzielonej albo w zięte j za d o ­
puszczenie do tego  ob łow ien ia  się pupilów ?

N iebezpieczeństwo dla pokoju ogó lnego  prze­
sunęło się dalej na wschód. Ż  gran icy austrya 
cko-serbskiej przeniosło się nad Bosfor, a c z y  
m ocarstwa zdołają lub zechcą je  zatrzym ać, to 
jest kw estyą, która rozstrzygu ie o w iększych  
sprawach niż orężne starcie bułgarsko tureckie.

Jeszcze „m ały plan finansowy'1.
Kom isya podatkowa spodziewa się, że do 8 

b. m. za ła tw i się także z  now elą do podatku 
osobisto-dochodowego, poezem  ca ły  „m a ły  pian 
finansow y* będzie m ógł przyjść pod obrady 
Izb y  posłów . G dy w  r. 1896 uchwalono ustawę 
o  podatku osobisto-dochodowym , ośw iadczono 
uroczyście, że  po 20 latach nastąpi gruntowna 
reform a tego  podatku, a tym czasem  tw orzy  się 
łataninę, która pogorszy jeszcze obecny niezno­
śny stan rzeczy. Już od r. 1908 rząd nalegał 
na parlam ent o uchwalenie now ych  i podw yż­
szenie kilku starych podatków, m imo że na rok 
przedtem  państwo stało finansowo świetnie. 
W  r. 1907 ów czesny m inister skarbu p. K ory- 
tow sk i w  m ow ie budżetowej u ży ł słynuego w y ­
rażen ia : „N am  bardzo dobrze się pow odzi* i 
wskazał na nadw yżkę kasową za r. 1906 w  
kw ocie 136 m ilionów  koron. W ów czas parlament 
pod naciskiem socyalistów  uchwalił obniżenie 
podatku od cukru, ale ten sam p. K orytow sk i 
taki w szczął lament, że Izba panów  uchwałę tę 
odrzuciła.

W  rok po tej obfitości p ien iędzy w  kasach 
państwowych zaczął p. B i l i ń s k i  narzekać na 
kiepskie czasy i w ystąp ił z  tw ierdzeniem , że 
bez now ych  podatków  nie zdoła utrzym ać ró­
w now agi w  budżecie. W  następstw ie tych na­
rzekań p. B iliński przedłożył parlam entow i „bu ­
k iet podatkow y*, k tóry obejm ow ał podw yższe­
nia podatków  od wódki, piwa, wina, osobisto- 
dochodowego, spadkow ego itd. Przed łożen ie to 
przekazano kom isyi, która jednak nie śpieszyła 
się z  uchwaleniem ; dopiero w  r. 1909 kom isya 
rozpoczęła  obrady, ale do rezultatu one n ie do­
prow adziły. G łównie posłow ie socyalno dem o­
kratyczni w skazyw ali w tedy, że w  m yśl p rzy­
rzeczenia z r. 1896 należy przystąpić do ogó l­
nej re form y podatkow ej; kom isya zgodziła  się 
z  tem  zapatrywaniem  i dalsze obrady zaw iesiła  
na kołku.

Rząd w idząc, że je g o  plan go tów  się rozw iać, 
zaczął robić zabiegi, aby z planu w yrw ać n ie­
które „kw ia tk i* i uchwalić je  na pokrycie  n ie­
odzownych rzekom o potrzeb. R ządow i szcze­
gó ln ie za leża ło  na uchwaleniu podw yższen ia 
podatku od wódki z 90 na 140 K  od hektoli­
tra, a odnośne żądania popierał bardzo nęcą­
cym  argumentem, że lw ią  część z tej podw yżk i 
odstąpi krajom  na uzdrow ienie ich zupełn ie zde- 
zolow anych  finansów. Dla zam ydlenia ludaości 
oczu, że n ietylko pośredni podatek będzie pod­
w yższony, rząd naglił także na podw yższen ie 
podatku osobisto dochodowego, ale tu odrazu 
spotkał się z silną krytyką  sfer burżuazyjnych 
i groźbą opozycy i ze strony Izb y  panów.

W  m iędzyczasie nastąpiło rozw iązan ie parla­
mentu, a w  now ym  z ja w iły  się przedłożenia 
rządow e ju ż w  zm ienionej form ie. O podatku 
od piwa i spadkowym  nie by ło  ju ż m ow y, a 
ograniczono się do wódki, podatku osobisto do­
chodowego, podatku od tantyem , autom obilo­
w ym  i od szampana. P o  długich certacyach ko­
m isya w zię ła  się do obrad nad p ierw szym i d w o ­
ma podatkam i; p ierw szy już uchwaliła, a drugi 
w łaśnie jest w  toku obrad. Z podatku od wódki 
rząd nic n ie otrzym a, bo cała podw yżka idzie 
dla k ra jów ; z drugiego podatku rząd spodziewa 
się otrzym ać 15 m ilionów , które przeznacza na 
w prow adzenie w  życ ie  pragm atyki służbowej. 
Jeżeli jeszcze w niesiony zostanie zapow iedziany 
podatek na zapałki, rząd otrzym a dalszych 15 
m ilionów , a w ięc razem  30 m ilionów , co wcale 
nie w ystarczy na doprowadzenie budżetu do 
rów now agi.

J*aństwo czerp ie praw ie 3l i  swych dochodów 
podatkowych z  podatków  pośrednich, obciąża­
jących  w szystk ie środki żywności. Teraz jeszcze 
jeden  z  tych podatków  (od w ódki) ma być pod­
w yższony o 30 m ilionów, a jeden  (na zapałk i) 
św ieżo w prow adzony. W ydatk i w ojskow e coraz 
bardziej rosną, a na ich pokrycie w ypróżn ia  się 
coraz w ięcej kieszenie ludaości. Bogaci uchylają 
się od płacenia, a b iedacy płacą coraz w ięcej.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

0 rozpuszczenia rezerwistów. Pose ł tow. dr M  a- 
r e k  zw rócił się do m inistra w o jn y  listem z 8 
stycznia o  rozpuszczenie pow ołanych  do czyn­
nej s ło?by gażystów  i aspirantów  p rzy  korpu­
sach 15 (w  Sarajew ie) i 16 (w  Raguzie). Na List 
ten otrzym ał poseł M arek odpow iedź od pułko-
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—  Chleba? Cóż za  ja łow e  ja d ło ! Lep ie j wszak­
że  wsuwać w  gard ło  różaniec z p ieczonych kw i­
czołów , z tłustą przepiórką jako  credo.

—  Ejże, toś ty  bogacz pew n ie?  —  zdz iw ił 
się Sow izdrzał.

—  Straciłem  ojca, matkę i siostrę, która mnie 
w ciąż b iła ; po nich odziedziczyłem  n ieco gro ­
sza. M ieszkam  sam z jednooką dziewką, która 
jest w ie lką  m istrzyn ią w  przyrządzaniu  frykasów ,

—  M oże ci zanieść do domu te ry b y  i pta­
c tw o?  —  spytał Sow izdrzał.

—  D obrze —  zgodz ił się Maciek. I  razem  po­
szli przez rybn y  plac ku dom ow i Maćka.

Naraz spytał Sow izdrzała M aciek :
—  A  czy  w iesz Sow izdrzale, przecz głupcem  

jesteś?
—  N ie  w iem  —  odparł Sow izdrzał.
—  Bow iem  nosisz ptaszki i ry b y  w  ręku, m ia­

sto byś je  nosił w  żołądku.
—  Słusznie m ów isz M aćku ; lecz odkąd chleba 

mi brakuje, kw iczo ły  n i przepiórki nie chcą na 
m nie patrzeć.

—  Będziesz je  w krótce czuł w  żołądku So­

w izdrzale, je że li zechcesz wstąpić do mnie na 
służbę; by le  ty lko  m oja kucharka zgodziła  się 
na to.

W  drodze do domu spotkali cale gładką i schlu­
dnie w  jedw abne szatki przyodzianą dziew eczkę, 
która b iegła  na plac targow y, strzelając m iłem  
oczkiem  ku M aćkowi. Starszy jegom ość, je j ro ­
dzic, sunął za nią, dzierżąc w  ręku dw ie siecie, 
jedną ryb, a drugą drobiu pełną.

M aciek wskazał ją  Sow izdrzałow i, m ó w ią c :
—  Oto tę pannę wezm ą za żonę.
—  Aha  —  rzek ł Sow izdrzał —  wszakci ja  ją  

znam. Jest to pewna Flamandka z  Zotteghem , 
a m ieszka przy u licy W innej. Sąsiedzi opow ia­
dają, że je j matka w łóczy  się przed domem 
po u licy miasto niej, a ojciec p ierze i prasuje 
je j koszule.

Lecz M aciek n ie zw racając na jego  słowa 
uwagi, rzek ł z  uciechą:

—  Uw ażałeś Sow izdrzale, jak  ona na mnie 
spojrzała ?

G dy się znaleźli przed domem M aćkowym , 
stojącym  w  pobliżu arkadow ego mostu, Maciek 
zastukał w  drzw i, które rozw arła  jednooka 
dziewką. Sow izdrzał zauw ażył odrazu, że by ła  
stara, długa, huda, mrukliwa i brzydka jak  noc.

—  M agdo —  rzek ł do niej M aciek —  czy 
przyjm iesz tego  tu kawalera na pomocnika w  twej 
pracy ?

—  Hm, m ogę go  w ziąć na próbę —  odrzekła.
—  W ięc  go  przyjm ij szczerze —  m ów ił M a­

ciek —  i daj mu pokosztować rozkoszy twej 
kuchni.

M agda postaw iła w net na stole trzy  kiszki 
krwaw e, krw artę piwa z io łow ego  i sporą bułę 
chleba. A  k iedy Sow izdrzał pożerał łapczyw ie  
zastaw ione jadło, zabaw iał się i Maciek, aby nie 
w yjść z w praw y, sporym  kusztyczkiem  kiełbasy.

—  C zy w iesz D ylu  —  spytał, pracując p rzy  
tem  rzeteln ie szczękam i —  gdzie m ieszka na­
sza dusza?

—  N ie wiem , Maćku —  odparł Sow izdrzał.
—  Zaiste m ieszka ona w  naszym  żołądku —  

w ykładał Maciek. —  A  obrała tam swe m ie­
szkanie po to, by  snać u-taw nie żołądek w yd y ­
mać i zaw żdy  w  naszem ciele soki odżyw ia jące 
odświeżać. A za  w iesz, ja cy  są dla duszy naj­
lepsi tow arzysze. Oto w szystk ie smaczne i de­
likatne potraw y i dobra m iara tęg iego  wina.

—  M asz racyę, Maćku —  przyznał Sow i­
zdrzał. —  Dobra kiszka jest m iłym  tow arzyszem  
dla duszy, kochającej samotność.

—  Hola, M agdo —  zaw oła ł M aciek —  on g ło ­
dny jeszcze ; dajże mu coś jeszcze do jedzenia.

M agda postaw iła tym  razem  przed Sow izdrza­
łem  kiszki pasztetowe. A  gd y  on się tak poczci­
w ie  napychał, M aciek zam yślił się na chwilę, 
poczem  rzek ł:

—  M ój B oże ! Jakżeż m i smutno, gd y  pom y­
ślę, że w raz z m oją śm iercią um rze też mój 
brzuch, i że tam w  p iek le skazan pewnie będę 
na post, i krążyć wśród ognia z  zapadniętym , 
pustym brzuchem !

—  Zdaje mi się, że krw aw e kiszki b y ły  lep ­
sze —  zauw ażył Sowizdzał.
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wnika Bellm onda, szefa I. oddziału m inisterstwa 
w ojny, która b rzm i:

„Stosunki n ie pozwala ją  n iestety zarządow i 
w o t8kowemu rozpuścić do dem ów  gażystów  i 
aspirantów, pow ołanych  do korpusów 15 i 16, 
Ze w zg 'ędu  jednak na ciężkie położenie, w  ja ­
kiem  n iektórzy z  powołanych się znajdują, m i­
nisterstwo w o jn y upoważniło kom endy p ow yż­
szych korpusów, aby w  m iarę możności rozpu­
ściły  do dom ów  tych  gażys tów  i aspirantów re 
zerw ow ych , k tó rzy  w  w ia rygod n y sposób i za 
pośrednictwem  w ład zy  dow iodą, że  dalsza ich 
n ieobecność w  domu, przeciągająca się ponad 
4 tygodn ie, m oże narazić ich, a lbo ich rodzin 
egzysten cyę“ .

Stronnictwo „prawicy narodowej", czyli t. zw . 
stańczykow-k ie, odbyło  —  jak donosi „C zas" —  
zebranie członków  ub iegłe j n iedzieli w  K rako­
w ie. P ierw szą  kwestyą, nad którą obradowało, 
b y ła  sytuacya przedwojenna W  tej spraw ie 
ośw iadczył przewodn iczący hr. Zdzisław  T a r ­
n o w s k i :

„G dyby się okazać miało, że rok 63 nie 
był dla nas jeszcze dostateczną nauką, to 
byłaby straszna obawa, że dzisiaj znowu po 
paść możemy w  dawne błędy i ściągnąć na 
naród te same klęski. Instancyą w  sprawach 
Darodowyeh jest Koło sejmowe. Powzięło ono 
uchwały, którym wszystkie stronnictwa po 
winny się poddać. Tymczasem słyszymy, że 
tak się nie dzieje, bo s t r o n n i c t w a ,  n a ­
l e ż ą c e  d o  R a d y  n a r o d o w e j ,  ł ą c z ą  
s i ę  z i n n ą  o r g a n i z a c y ą !  S t o s u n k i  
t e  m u s z ą  s i ę  w y j a ś n i ć .  Co do nas, to 
przypominam, cośmy mówili na ostatniem ze 
braniu, a mianowicie, że s k o r o  t a k i  r u c h  
j u ż  i s t n i e j e ,  żeby w  razie wybuchu woj­
ny c a ł y  r u c h  s k i e r o w a ć  w  k a d r y  
r e g u l a r n e j  a r m i i  a u s t r y a c k i e j  i 
i p o d  j e j  k o m e n d ę ,  w  razie zaś gdyby 
do wojny nie przyszło, strzedz trzeba nsj 
usilniej, ażeby ten ruch nie wybuchnął w  for­
mie niebezpiecznej partyzantki."

Jak z  pow yższego  w idać, stańczycy m ają te­
raz ty lko  jed oę  troskę: b y  Po lacy  nie zdobyli 
się na żadną broń Boże, samodzielność w  razie 
w oiuy na ziem i polskiej...

Uchwała, powzięta w  tej kw esty i przez z e ­
branie stańczyków , brzm i:

„Zebrani dnia 2 lutego b. r. członkowie 
stronnictwa Praw icy Narodowej oświadczaią, 
Że w  sprawie polityki społeczeństwa polskiego 
W naszym kraju wobec międzynarodowej sy

tuacyi politycznej trwają na stanowisku okre- 
ślonem przez sejmowe koło we Lw ow ie."

„C zas" dodaje do tej uchwały następujący 
kom en tarz:

„Dotychczas powszechnie było uznanem, 
że najwyższą instancyą w  sprawach polityki 
narodowej jest Koło sejmowe, działającą zaś 
i odpowiedzialną przed tem Kołem organiza 
cyą jest Rada narodowa. Obecnie społeczeń­
stwo jest zdezoryentowane, stronnictwo ludo­
we bowiem już publicznie zgłosiło swój akces 
do innej organizacyi, nie wychodzącej z Koła 
sejmowego, a demokracya polska ma uczynić 
to samo. Stosunki muszą się wyjaśnić. Dla 
konserwatywnego stronnictwa nie może ule 
gać jednak wątpliwości, że jedynym legalnym 
gruntem, którego należy się trzymć, jest Kolo 
sejmowe. To też wyraża pierwsza uchwała 
wczorajszego zebrania."

A  w ięc pp. stańczycy w olą  endecką Radę na­
rodow ą (chociaż je j n ie cierpią), n iż K om isyę 
Tym czasową. Jestto zupełnie naturalne, bo wszak 
całą polityką stańczyków  kieru je strach przed 
wszelk im  ruchem ludowym...

Drugą sprawą, nad którą stańczycy radzili, 
by ła  s e j m o w a  r e f o r m a  w y b o r c z a  i 
u g o d a  z R u s i n a m i .  W  tej kw esty i zebranie 
w yraz iło  opinię, że  „re form a wyborcza do sejmu 
jest pierwszą, a w ięc najważniejszą i najp iln iej­
szą sprawą kra jow ą" i że  trzeba dążyć do po­
rozum ienia m iędzy stronnictwami polskiem i i 
do porozum ienia z  Rusinami. Uchwała w  tej 
kw esty i brzm i:

„Z  uwagi, że zastój w  funkeyonowaniu Sej­
mu wstrzymuje rozwój kraju, a w  następstwie 
grozi cofaniem się wstecz; z uwagi, że pro­
gram stronnictwa Prawicy Narodowej polega 
na dążeniu do zgodnego współdziałania stron 
nictw narodowych polskich, z drugiej zaś 
strony na dążeniu do porozumienia się oby­
dwóch narodów, kraj nasz zamieszkujących 
—  zebrani dnia 2 lutego członkowie stronni­
ctwa Praw icy Narodowej wyrażają przekona­
nie, że w  obecnych stosunkach politycznych 
pierwszą sprawą * krajową jest sprawa refor­
my wyborczej do Sejmu. Zebrani wyrażają 
nadzieję, że posłowie należący do stronnictwa 
Praw icy Narodowej dołożą wszelkich starań, 
aby przeprowadzić tę reformę, obejmującą 
rozszerzenie prawa wyborczego i znane z w ie­
lokrotnych uchwał stronnictwa gwaraneye 
narodowe i socyalne, przedewszystkiem od­
powiednie zabezpieczenie obszarów dworskich

i Rad powiatowych, tudzież utworzenie huryi 
średniej własności."

W ięc  przecie „średnia w łasność", której nie 
chcą ani Rusini, ani polscy lu d ow cy ! I  to  się 
nazyw a „dążeniem  do porozum ienia"!...

Rosya zbroi Mongołów. D. 24 z. m. nadzwyczaj­
ne poselstwo mongolskie było przyjęte przez mi­
nistra wojny w  Petersburgu. „Nowoje Wrem ia" 
tak zdaje sprawę z tej w izy ty :

Naczelnik poselstwa ks. Chonda-Dżordzi oświad­
czył, że odradzająca się Mongolia niepodległa po­
trzebuje przedewszystkiem regularnego wojska i 
nowoczesnej broni. Rząd mongolski jest wielce 
wdzięczny essaułowi Wasiljewowi i dziesięciu pod­
oficerom rosyjskim, że wyćw iczyli cztery sotnie 
wzorowe jazdy mongolskiej, ale to oczywiście nie 
wystarczy do obrony granic przed Chinami. Ksią­
żę upraszał tedy o udzielenie broni i wysłanie do 
Mongolii dostatecznej liczby instruktorów wojsko­
wych.

Generał Suebomlinow odpowiedział, że gotów 
jest jak najmocniej poprzeć te starauia, zwłaszcza, 
że sprawę tę rozstrzygnęła już przychylnie władza 
wyższa. Dalej zwrócił uwagę, że działa i kartaczo­
wnice wymagają należycie wyuczonej obsługi, za- 
czem należy brać do wojska najzdolniejszych mło­
dzieńców.

Jak się we Lwowie robi wybory.
Nie skończyła się jeszcze afera z kreśleniem 

nazwisk opozycyjnych kandydatów podczas skru­
tynium z wyborów do lwowskiej Rady miejskiej, 
jeszcze niewiadomo, czy jakiś nowy skandal nie 
w yjdzie na jaw, a już z powodu wyborów, które 
dopiero mają się odbyć, zjawiają się bardzo po­
ważne zarzuty. Niejaki p. Czauderna, kandydat 
notaryalay, jak się okazuje zapaleniec na temat 
czystości wyborów  z listy przygotowanej do uzu­
pełniającego wyboru sejmowego w  dniu 11 b. m., 
wyszukał cały szereg nieprawidłowości tak rażą­
cych, że rozpisane wybory powinny być cofnięte 
i zarządzone sporządzenie nowej listy.

Stałem uprzywilejowaniem cieszą się w  lw ow ­
skim magistracie zmarli obywatele, takich obda­
rzonych prawem wyborezem n i e b o s z c z y k ó w  
wynalazł p. Cz. w  liście wyborczej parę dziesią­
tek i spis ich imienny podał do wiadomości na­
miestnictwa, dokąd zwrócił się z obszernym me- 
moryałem. W  liście figuruje ponadto około 200 
r z e k o m y c h  w ł a ś c i c i e l i  r e a l n o ś c i ,  nie 
ma jednak ani adresu ich, ani realności, której 
posiadanie dawałoby im prawo wyborcze. Poważny
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(Ciąg ćaissy).
Nad swym losem medytowała Misawo długo. 

Lecz innego wyjścia nie znalazła od tego, jak.ego 
dziewczęta chwytają się, gdy swoim rodzicom po 
magać pragną: lasprzedają Bię więc właścicielom 
herbaciarni, jako zalotne gejsze, przygodnych prze­
chodniów wabiące...

Biedna Misawo! Delikatne ręce łamiąc z rozpa­
czy i perliste łezki roniąc skrycie, przystąpiła, 
trwożnie do Saizy. Pozdrow ił ją szczerze i cicha­
czem szepnął do ucha:

—  Czy zgadzacie się, piękna Misawo, na pro- 
pozycyę moją wczorajszą i za sto taelów wstąpić 
do mnie w  służbę?

Głową potakiwała smutnie.
—  Czy od waszej zacnej ciotuni Fanaji macie 

jaboweś pozwolenie pisemne, że w  próg mego do­
mostwa wstępujecie dobrowolnie?

—  Tak —  wyszeptała ledwo dosłyszalnym —
podstępem dostałam od niej podpis potrzebny, boć 
nikt dowiedzieć się o tem nie powinien, dopóki 
naszej sprawy nie załatwimy całkowicie. Sprzedaję 
moją wolność jeno dlatego, gdyż mojej rodzinie 
ulżyć pragnę w  biedzie.

Dziecięca ta miłość Misawy, wzruszyła herba- 
ciarza głęboko.

—  Jutro odbiorę od was potwierdzenie i obie­
canych 100 taelów wypłacę wam bezzwłocznie, 
gdy wschodem słońca lektykę po was przyślę. N ie­
chaj mój pieniądz szczęście wam przyniesie! Czy 
macie do mnie jakieś zlecenie jeszcze?

—  Tak!... Oślepłej matce powiedzcie, proszę, 
i e  gwoli jakiejś rodzinnej uroczystości udaję się 
do was. Niechaj o mojem postanowieniu nie dowie 
się niczego!

—  Waszej woli stanie się zadość. Pogodnego 
dnia życzę wam uprzejmie, piękna Misawo! Banzaj!

Pożegnał się z nią mile i swoją poszedł drogą. 
A  Misawa? Ł zy  roniąc perliste, zaśmiała się 
smutno...

I II .
W  domostwie starego lektykarza Tofei, męża 

ciotuni Fanajo, mieszkała Misawo. Poczciwy sta­
rowina polubił ją bardzo, gwoli mimozowej dobroci 
i szlachetności lotosowej jej duszy.

.. Mała Kojosi stawiała właśnie gliniane figurki 
przed budą d ;mowego wyżła i ogląlała obrazki 
„Z  kwiatowego pola" z  dziecięcej książnicy, gdy 
Misawo do ciotki Fanajo w  te odezwała się stówa:

—  Dotychczas pilnie pielgrzymowałam do naszej 
pagody w  Naujem, by przed ołtarzem świętego 
Buddhy w  zbożnej zatapiać się modlitwie i dla 
oślepłej waszej matuli wybłagać zdrowie i szczę­
ście. Dziś słabą się czuję. Idźcież raz za mnie 
droga ciotuniu i pomodlić się za mateczkę proszę 
was uprzejmie.

Dać folgę prośbie Misawy przyrzekła uroczyście. 
I poszła.

Nie długo też trwało, jak do izdebki biednego 
lektykarza wszedł Saizo, herbaciarz z portowej 
szynkowni i oznajmił donośnym głosem, że aż ma­
teczka na łożu usłyszeć mogła dokładnie, by panna 
Misawo w  złotej lektyce na uroczystość do sędziego 
udać się raczyła.

Do łoża oślepłej mateczki przystąpiła Misawo i 
oddawszy pokłon należny, odejść zamierzała.

Przedtem wszelako sto taelów z liścikiem poło­
żyła do wyżłowej budy i roniąc łzy  wielkie, przy­
wołała do się Kojosi małą.

—  Skoro rodzice spytają się ciebie, kędy Mi­
sawo poszła z domostwa, naonczas pokaż im ustęp 
z „Kwiatowego pola", któryśmy wczoraj obie czy­
tały pilnie. Nie zapomnij o tem, kochanie ty moje.

I  wsiadłszy do lektyki, w  znaną puściła się 
drogę.

..Tak  więc gejszą zwyczajną stała się Misawo 
w  herbaciarni Saizy w  portowej dzielnicy Sima- 
noutsi i od tej chwili nazwała się „Komatsu", to 
znaczy „małą jodełką".

IV .
Gdy Tofei do domu przyszedł wcześniej niż za­

zwyczaj —  zapomniał bowiem tabakową fajeczkę —  
zdziw ił się niemało, gdy Misawy nie zastał już 
w  izdebce.

—  Przed chwilą właśnie zabrano ją złotą le­
ktyką na uroczystość rodzinną do sędziego, za­
uważyła nieśmiało ślepa babunia. —  Czyż po dro­
dze nie zoczyłeś jej n igdzie?

(Ciąg dalszy nastąpi).

K in f l -W a n f łż “ św' Gertrudy 5
! | b \ r i I U  ■ ■  w i i U l i  p fia le sS a lek ©  p e c e t y ) .

P R O G R A M  o d  ś r o d y  5  d o  m f e d z i e l i  8  h m .  1 9 1 3 .

1. Oswobodzenia Jerozolimy, w 3 aktach. —  2. Pogrzeb J. Ces. 
Wys. ćp. Arcyks. Rainera, aktualne. —  3. ly c ie  i męki Chrystusa, 

w 5 aktach, kolorow . z  napisami polskim i (Pathe freres ).

U p r a s z a m y  o o d n o w i e n i e  p r e n u m e r a t y  n a  lu ty .
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zastęp wyborców tworzą też tacy obywatele, któ­
rzy byli kiedyś właścicielami realności, ale dawno 
już nimi nie są. Kilkunastu o b c o k r a j o w c ó w  
znalazło się też na liście, chociaż we wszystkich 
ordynacyach pierwszym warunkiem posiadania 
prawa wyborczego jest posiadanie obywatelstwa. 
Do uprzywilejowanych wyborców należą t. zw . o- 
bywatele miejscy. Są jednak i tacy obywatele, 
którzy zubożeli i  mieszkają w  rozmaitych zakła­
dach dobroczynnych i tym w  dobroci swej magi­
strat prawo wyborcze udzielił.

Równie hojnym okazał się magistrat dla urzę­
dników, obdzielał ich prawem wyborczem tak hoj 
nie, że nawet rozmaitych n i e p e ł n o l e t n i c h  
k a n d y d a t ó w  n a  u r z ę d n i k ó w  umieścił w 
liście wyborców. Tym, którym z rozmaitych tytu 
łów  należy się przywilej wybo czy, przyznał ma­
gistrat prawo głosowania kilkakrotnie; takich 
„ p l u r a l n y c h *  wyborców znajduje się w  liście 
około 50. Dostali też prawo wyborcze właściciele 
dóbr, chociaż wedle ordynacyi sejmowej są oni 
wyborcami w  innej kuryi. Urzędnicy, przeniesieni 
ze Lwowa, zamieszczeni są też w  poważnym za 
stępie na liście wyDorczej.

Ta hojność w  obdzielaniu prawem wyborczem 
nie raziłaby specyalnie, gdyby nie to, że legity­
m acje owych nieboszczyków, prebend-ryuszów 
zakładów dobroczynnych, przeniesionych urzędni­
ków, podwójnych wyborców, takich właścicieli 
realności, którzy nie mają realności i t. d., służyć 
będą jako rezerwa w  razie zagrożenia mandatu 
sejmowego przez jakiś „narodowo niepewny ży ­
w ioł*, gdyby jak ś opozycyonista o mandat sej­
mowy chciał się ubiegać. Owa rezerwa w  ręku 
magistrackich hyen stanie się potężną bronią w 
walce o zagrożoną polskość Lwowa.

Na lwowskie wybory niema lekarstwa; nawet 
wyrok trybunału administracyjnego nie zdołał 
wpłynąć na zrobienie ich bodaj trochę uezeiw 
szymi.

KRONIKA.
W torek  4 lutego.

Mowa posła tow. dra Hermana Liebermana, w y
głoszona w  parlamencie 17 grudnia 1912 imieniem 
klubu polskich posłów sccyalno demokratycznych, 
wyszła obecnie z druku nakładem „Now ego Gio 
su przemyskim* w  dosłownym przekładzie pol­
skim z protokołu stenograficznego. Mowa ta. którą 
w  obszernem streszczeniu zamieściliśmy w  naszym 
dzienniku natychmiast po jej wygłoszeniu, w y ­
warła —  jak naszym czytelnikom wiadomo —  
wielkie wrażenie w  świecie politycznym. Omawia 
ona obecną sytuacyę polityczną i stanowisko P. 
P. S. D. wobec możliwej wojny anstryacko rosyj­
skiej

Przechwytywanie rosyjskich wiadomości telefoni­
cznych przez AliStryę. Podawaliśmy za prasą ro­
syjską iaformacyę. iż w  pobliżn granicy wykryto 
połączenie rosyjskich przewodników telefonicznych 
z austryackimi, za pomocą którego rosyjskie dys 
pozycye wojskowe były przechwytywane przez 
władze austryackie.

Wiadomość ta mogła się wydawać kaczką, aliści 
obecnie agencya petersburska ogłasza rozkaz do­
wódcy korpusu straży pogranicznej, iż wskutek 
raportu nakazał car nagrodzić szeregowca wołyń­
skiej brygady Biełowieckiego, który wykrył powyż- 
Bze połączenie.

H o w i m  k r a k o w s k i e

Rozpisanie konkursu na dzierżawę teatru. W czo­
raj odbyło się posiedzenie sekcyi prawniczej, na 
którem uchwalono przyjąć rezygnaeyę p. Solskie 
go i upoważnić prezydyum miasta do rozpisania 
konkursu z t r z e c h - t y g o d n i o w y m  t e r m i ­
n e m  do wnoszenia podań/ Nadto upoważniono 
prezydenta do przeprowadzenia pertraktacyj ze 
zgłaszającymi się kandydatami.

Ku uczczeniu pamięci Jarosława Vrchlickiego, 
wielkiego poety czeskiego, tłćmacza Mickiewicza, 
urządza „Towarzystwo słowiańskie* wraz z „K lu ­
bem słowiańskim*, „Kółkiem  slawistów U. U J.“ , 
„Czeską Besedą^' i „Czytelnią kobiet* dnia 8 lu­
tego o godz. 6 wieczorem w  auli Uniwersytetu 
Jagiellońskiego uroczystą Akademię. Udział w uro­
czystości p rzy jęli: w  dziale przemówień: prof, 
Uniw. Maryan Zdziechowski, poeta Z. Miriam Prze­
smycki, dyr. Roman Zawiliński i dr Tadeusz Stan. 
Grabowski; w dziale śpiewacko-muzycznym: pan­
na Wanda Hendrichówna, prof. Adam Ludwig, 
prof. J. W . Reiss i „Chór akademicki* pod batutą 
prof. Boi. W aliek  W alewskiego; w  dziale dekla-

m aeyjnym : pp. V. Hemzaczek i akademik Roman 
ReMawski.

Na uroczystość tę przyjeżdża jako reprezentant 
czeskiego uniwersytetu w  Pradze profesor filozofii 
słowiańskiej na tymże uniwersytecie dr Pastrnek. 
Nadtą przyjadą z Pragi delegaci towarzystwa lite­
rackiego „M aj* i „Klubu czesko polskiego*.

Równocześnie urządzoną będzie staraniem Tow. 
słowiańskiego, czeskiego towarzystwa „Maj* i księ 
garni p J. Otty z Prsgi poglądowa wystawa dzieł 
Vreblickiego, literatury, oraz aztuki i muzyki, o* 
snntej na jego poezyi.

B lety na Akademię w  cen ie: Pierwszych 5 rzę­
dów po 2 K, dalsze po 1 K, wstęp na salę 50 h 
nabywać można od dnia dzisiejszego w  księgarni 
p Krzyżanowskiego, Rvnek, Linia A B.

Bilety na koncert Paderewskiego. Dyrekcya kon­
certów krakowskich donosi: Poczynając od dnia 
jutrzejszego zamawiać można bilety na koncert 
Ignacego Paderewskiego, htóry się odbędzie w  
pierwszych dnia- h marca. Celem uniknięcia bru­
talnych scen, jakie rozgrywały się niejednokrotnie 
przy kasie starego teatru, oraz celem zapewnie­
nia publiczności ochrony przed ażiotażem, wpro­
wadzony będzie system zamawiania używany w  
operach berlińskiej i wiedeńskiej przy występach 
Carusa. Bilety zamawiać można t y l k o  p i s e ­
m n i e ,  przyczem do każdego zamówienia dołą­
czona być musi ofrankowrana karta koresponden­
cyjna na odpowiedź. Zamówienia bez dołączenia 
tej karty, podobnie jak zamówienia ustne i tele 
foniczne nie będą uwzględnione; jedna osoba za 
mówić może jedynie najwyżej 5 biletów. W  miarę 
chronologicznego napływania zamówień rozdzie 
lane będą bilety. Otioło daia 15 lutego dyrekcya 
koncertów rozsyłać zacznie odpowiedzi z poda­
niem numerów miejsc zarezerwowanych i tylko 
za zwrotem tych kart kasa starego teatru wyda 
wać będzie zarezerwowane bilety. Bilety nieode­
brane w  ciągu 5 dni po wysłaniu odpowiedzi, 
będą sprzedawane zgłaszającym się później. Pod­
wyższone ceny miejsc na ten koncert są następu­
jące: na sali 24, 14 i 10 K, na galeryi 10, 7 i 5 K. 
Podatek gminny na ubogich płaci się osobno.

Odczyt 0 Turcy!. W  czwartek 6 lutego staraniem 
Uniwersytetu Ludowego odbędzie się w  Związku 
stow. rob. (Filipa 2, II p ) odczyt dra Wł. G um - 
p 1 o w  i c z a p. t. „Turcya współczesna* (z liczny­
mi obrazami świetlnymi). Początek o godz. 7 wie 
czór. Wstęp wolny. Temat niezwykle aktualny nie­
zawodnie zainteresuje szerokie koła robotników i 
robotnic.

Zamach samobójczy. Zamieszkały przy ul. Lu­
bomirskich pomocnik handlowy T. wczoraj w  po­
łudnie strzelił do Biebie tizykrotnie z rewolweru, 
raniąc się ciężko w  brzuch. Przewieziono go do 
szpitala; życiu jego nie grozi niebezpieczeństwo.

Posiedzenia Towarzystwa lekarskiego odbędzie 
się jutro, w  środę o godz. 0 wieczorem w domu 
Towarzystwa (Radsiwilłowska 1, 4). Na porządku 
dziennym: 1) Prof. Lew kow icz: Przedstawienie 
chorych z kliniki chorób dzieci, 2) dr Zubrzycki: 
Przedstawienie chorej z kliniki położniczo gineko­
logicznej, 3) prof, Rosner: Ciąża a gruczoły o we- 
wnetrznem wydzielania.

Dwa wypadki tramwajowe. Wczoraj po godz. 9 
w ieczór z wozu tramwaju na Półwsiu wypadła p. 
Salomea Mikosz, żona sierżanta straży pożarnej i 
zraniła się poważnie w głowę.

D;:iś o godz. 9 rano z tramwaju naprzeciw pa­
łacu biskupiego na ul Franciszkańskiej wysko­
czyła p. Stanisława Zemłówna, kasyerka w  jednym 
z zakładów fryzyerskich i w  upadku zraniła się 
w  głowę oraz odn of-ła zadraśnięcia.

Aresztowania włamywaczy. Wczoraj wpadło w  
ręce polieyi kilku włamywaczy oddawna poszuki­
wanych oraz złapanych na gorącym uczynku Are­
sztowano Józefa Góreckiego i Bolesława Gałuszkę, 
sprawców znacznej kradzieży u kupca Nassa w  
Dębnikach, oraz Franciszka Zycba i Tadeusza Bo- 
dzueba, którzy wybrali się na wyprawę na ulicę 
Tomasza.

UniwcreytsS fsdew? Im, A, {u l lisow­
ska 1.8S I. g.).

C z y t e l n i a  eaasopiim otwarta sodziennie od 
jo&s. 11— 1 w południo i od 4— § wiaesorem. 
B ib l i o t ek® otwarta od gods. 12— 1 w południe 
i 5— 9 wiaosorsm- B iuro  otwarto w d ii powsia­
dała od 5—7 wieczorem.

W ykłady w  sali przy ul. Zwierzynieckiej 14:
W e wtorek o godz. 7 wieczorem : dr M. Lipcó- 

wna: „Budowa ciała ludzkiego* (z  obrazami świe­
tlnymi).

W e środę o godz. 7 w ieczorem : Henryk Raabe: 
„Z  psychiki zw ierząt*.

W  stowarzyszeniu drukarzy „Ognisko* (Rynek 
12) we środę o godz. 8 wieczorem wieczorek mu­
zyczny poświęcony Beethovenowi. Wykład o Bee-

thovenie wygłosi dr Józef Reiss, ilustracyę m uzy­
czną wykona p. M. Graf czy ńska.

Szkoła nauk społeczno-politycznych.
W e środę od godz. 6 — 7 wieczorem : Z. Heryng: 

„Ekonomia teoretyczna*, 
itapartuar im im  aaisjskiap*
Wtorek: „Pani Bella*.
Środa „Wńczór trzech króli*.
Czwartek: Pani Bella*.
Piątek: .Leci liście z drzewa...* (popularne).
Sobota .Szlakiem legionów , dramat w 4 aktach wier- 

srern Ludwika Hieronima Morstina.
Niedziela po południu: .Dobrze skrojony frak* (eeny 

zniżoe do połowy).
Niediiela wieczór: .Szlakiem legionów*.
Poniedziałek: .Posażna wdowa*.
Teatr świetlny „Uciecha*, Starowiślna 18.
Od soboty d. 1 do piątka włącznie d. 8 lutego b. r.: 

Wesoła komedya .Młodość — Płochość*. W roli głównej 
Asta Nielsen. Nadto w program wchodzi .Zemsta 
zdrad-onego , sztuka odegrana przez ważki i chrabą­
szcze, wycieczka na Moutblane oraz inne pierwszorzędne 
obrazy i humoreska.

Pogrzeb arcyksięcia Rainera.
W niedzielę od 2Vs do 11. Codziennie od 4 do 10Vi.
Kinoteatr Towarzystwa Szkoły LudowoJ, Podwale 6.
Przedstawienia w dni powszednie od godz. 4 do 10V« 

w nocy, w niedziele i święta od godz. 3 do U  w nocy.

HowSsisr Iw o w skta .
„Międzynarodówka a carat*. Pod tym tytułem 

odbędzie się drugi z rzędu z cyklu wykładów, u- 
rządzanych co czwartku w  sali Kasy chorych (ul. 
Brajerowska 1. 8) przez komisyę oświatową P. P. 
S D. Wykładać będzie tow. Mikołaj H a n k i e- 
w  i c z. Początek wykładu o godz. 7Va wieczór.

Następne wykłady odbędą się na następujące 
tem aty: „M ililaryzm  a socyalizm*, „Iraperyalizm 
a sprawa polska*. Na wykłady te, omawiające wa­
żne zagadnienia, związane z obecną sytuacyą po­
lityczną, powinni jak najliczniej uczęszczać zorga­
nizowani robrtn*cy.

Śmierć przez zaczadzanie, w  mieszkania parte- 
rowem przy ul. Łyczakowskiej 1. 24 w  poniedzia­
łek rano znaleziono zaczadzonych trzech mężczyzn 
razem tam mieszkających, Piotra Senika, emeryto­
wanego urzędnika, Władysława Szymańskiego, u- 
rzędnika pocztowego i Zygmunta Szymańskiego. 
Gdy przybyło wezwane pogotowie ratunkowe skon­
statował lekarz, że Senik już zmarł, a dwóch in­
nych zaczadzonych nie można było przyprowadzić 
do przytomności. Odwieziono ich do szpitala po­
ważę- hn--g;>.

Przejechanie. Jan Chomiak, woźnica fabryki 
kwasu węglowego, jadąc nieostrożnie ulicą Leona 
Sapiehy, najechał dwie przechodzące ulicą kobiety 
i silnie je poturbował.

Z sali sędowej. Przed ławą przysięgłych rozpo­
częła się w poniedziałek rozprawa przeciw dwom 
handlarzom nierogacizny Eustachemu Hrynykowi 
i Janowi Chowańcowi z powodu zbrodni oszustwa, 
popełnionego na szkodę kupca Józefa Kuebara z 
Pragi, od którego Chowaniec wyłudził zaliczkę 14 
tysięcy koron, a potem ogłosił bankructwo. Do o- 
szustwa tego nakłonił go Hrynyk, który te pienią­
dze miał zwrócić. Chowaniec, m im o  że jest anal- 
fabefą, przez czas dłuższy prowadził wielkie inte-- 
resy Kuchara zupełnie rzetelnie Dopiero, gdy po­
czął robić do spółki z Hrynykiem wszedł nu dro­
gę oszustwa. Przeciw  obydwom odbyła się przed 
kilku miesiącami rozprawa w  Samborze, gdzie obaj 
zostali uwolnieni. Prokurator wniósł zażalenie —  
przyczem wykryto, że ł » wa przysięgłych była 
przekupiona. Trybunał kasacyjny zniósł wyrok i 
delegował do nowej rozprawy sąd lwowski. Do 
rozprawy powołano znaczną ilość świadków, tak, 
że potrwa ona kilka dni.

U n iw m ytu t ludowy im- A. Mickiewicza, oddział
lwowski (Sienkiewicza 9),

Biblioteczki ruchotn® od godz. 7 do 8 wieczorem.
Sprawy sekretaryatu od godz. 0 do 7 wieczorem 

codziennie prócz niedziel i świąt.
W ykłady w stowarzyszeniach zawodowych ro­

botniczych w  godzinach od 7*/s do 9 wieczorem 
eodzień.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Wtorek: .Hngenoci*.
Środa: Leci liście z drzewa*.
Czwartek: „Luba niewinność*.

Z kraju .
0 katastrofie kolejowej pod Oświęcimem dono 

szą następujące szczegóły: Katastrofa zaszła o go­
dzinie 5 minut 15 wieczorem. Zderzyły s;ę dwa 
pociągi pruskie, osobowy i towarowy, przychodzące 
od Nowego Berunia. O ile zdołano stwierdzić, przy­
czyną katastrofy była mylna wskazówka telegrafi­
sty, zezwalająca na wjazd pociągu osobowego na 
tor kolejowy, zajęty przez pociąg towarowy. Osta­
tni pociąg był ju t w  ruchu, gdy wpadł na niego 
osobowy. Zderzenie było tak silne, że maszyna



pociągu osobowego pogruchotała ostatni wóz to­
warowy i pokryła go prawie swym cężarem  Ha- 
mowniczy, pełniący służbę na tym wozie, zdołał 
zeskoczyć, widząc nadjeżdżającą maszynę, i w  ten 
sposób uniknął śmierci.

Jak donosi krakowski inspektorat ruchu kolei 
półoocnoj, zranione zostały następujące osoby: 1) 
Stanisław Piekarczyk, wyrobnik z K w acza ły : rana 
darta w  twarzy (przewieziony do szpitala w  My 
słow icacb); 2) Marya Pawela, wyrobnica z Bobrku: 
kontuzye i okrwawienia dolnej szczęki, skarży się 
na boleści w  całem c;ele (przewieziona do szpitala 
w  M ysłowicach); 3) Manrycy Mebł, kupiec z Oświę 
cim ia: dwie tłuczone rany na prawej skroni; 4) 
Marya Betterowa, żona kupca z Oświęcimia r pod­
biegnięcie krwawe na tyłogtew iu ; 5) Samuel Raba., 
majster szewski z Dąbrowej ad Jaworzno: zdarcie 
naskórka i podbiegnięcie krw we na prawej skroni 
czo łow ej; 6) Leopold L ip «ctii z. kupiec z Oświeci 
m ia: rana tłuczona na czole; 7) Jan Jamirek ban 
dlowiec z Oświęcima: podbiegnięcie krwawe na 
prawej stronie klatki p iersiowej; 8) Robert Gołą­
bek, palacz kolejowy z Katow ic: zwichnięcie ręki 
i przerwanie pochewki staw ow ej; 9) Franciszek 
Plewniak, konduktor z Katow ic: obrzęk i rana 
darto tłuczona nad prawem okiem ; 10) Wojciech 
Wala, kierownik pociągu z Katow ic: rana darto 
tłuczona na czole Oprccz wymienionych, skarżyło 
się pięciu podróżnych na nudności i szom w  u- 
szach, badania lekarskie nie wykazały jednak ża­
dnych obrażeń ciała.

Ruch pccągów  na linii Nowy Bernń— Oświęcim 
został wczoraj w  południe przywrócony.

Przedsiębiorstwa emigracyjne nazwał tow. poseł
Jędrzej M O r a c z e w s k i  w  seryi artykułów, dra 
kowanych niedawno w  naszym dzienniku, insty 
tucyami osznkańczemi, wprost zbrodniczemu W o­
bec tego^ prosi nas p. Zofia B i e s i a d e e k a  w 
Oświęcimiu o zaznaczenie, że jej biuro podróży 
jest wyłącznie biurem sprzedaży biletów okręto 
wyeh, nie posiada żadnych agentów emigracyjnych 
i absolutnie nie trudni się werbow aniem emigran 
tów, a zatem do kategoryi przedsiębiorstw emi 
gracyjnyeh zaliczone być nie może. " Istotnie mo­
żemy stwierdzić, że zarzuty przez posła Moraezew- 
sfeiego podniesione nie odnoszą się do biura p. 
Biesiadeckiej, które jest wyłącznie biurem sprze 
dąży biletów okrętowych, lecz do owych biur emi 
gracyjnyeh, które „pracują" przy pomocy byen 
emigracyjnych i w  niesłychany sposób wyzyskują 
i oesukuią wychodźców.

Odnośnie do zamieszczonej w  numerze 18 z 23 
stycznia notatki pod tytułem „Jak krakowska dy 
rekeya kolejowa troszczy się o kaleki kolejowe" 
przesyła nam krakowska dyrekcya kolei następu 
jące wyjaśnienie: Pismem do L : 13392/U/1912 na 
llesłał dnia 19/X1 1912 zawodowy zakład ubezpie­
czeń od wypadków dla austr. kolei w  Wiedniu 
orzeczenie przyznające robotnikowi Brzeskiemu od 
1/XII 1912 r. poerąwssy rentę miesięczną w  w y 
sokośoi Kor. 50 92, które to orzeczenie przesłano 
Brzeskiemu duia 24/XI 1912 przez c. k. urząd sta­
cyjny w  Muszynie z po eceniem przedłożenia od­
nośnych kwitów celem zalibwidowania powyżej 
oznaczonej renty. Poleceniu powyższemu Brzeski 
zadość nie uczynił, a żądane kw ity przysłał do 
piero na dniu 20 stycznia b. r. do c. k. Dyrekcyi 
kolei państwowych celem załikwidowaaia należącej 
się mu renty, którą mu też natychmiast do w y ­
płaty przekazano.

Aresztowania fałszerza monet. Z Przemyśla do­
noszą: BIiseo od rosa w  Przemyśla i w okolicy 
poczęły kursować fałszywe 20 balerzówki, które 
rozchodziły się, tembardsiei, że wykonanie ich 
było dość dobre. Polieya ś edzila za tą „fabryką", 
ale bezskutecznie. Dopiero teraz agent policyjny 
znalazł w  Przemyślu tak „fabrykę" jak i „fabry­
kanta*. Jest to pieczątkarz K iwe Bar, zamieszkały 
przy ul. Słowackiego. Przeprowadzona 1 b m, re- 
w izya dostarczyła dowodów n iezbitych ; snalezio 
no form y metalowe i gipsowe do odlewania, a 
nadto 9 sztuk falsyfikatów. „Fabrykanta" areszto­
wano, a „fabrykę" zamknięto.

Z e  ś w i a t a .
Wystawa malarki japońskiej w Warszawie. Ba

wiąca w Warszawie malarka, Watakana Utagawa, 
pochodząca z rodziny wybitnych malarzy japoń­
skich, wystawiła w  Warszawie szereg prac. swoich 
oraz cykl obrazów dawniejszych mistrzów japoń­
skich.

Warszawskie ilustraeye podają w  ostatnich nu­
merach reprodukcve obrazów Utagawy.

Bankructwa w Wiedniu. Trzy wielkie magazyny 
konfekcyi damskiej, m iędzy innymi światowa fir­
ma braci Pollitzer. zawiesiły wypłaty z powodu 
złego stanu interesów.

Iście rosyjskie curiosum. Wydawany przez ks 
Mieszczerskiego „Grażdanin" podaje ciekawą wia- I

dotność, na którą zwróciła obecnie uwagę cała nie- 
mrl prasa rosyjska:

W  Petropawłowsku, stolicy Kamczadałów, znaj 
duje się jedna ulica i 900 mieszkańców. Jeszcze 
n>e tak dawno gubernator kamczacki mieszkał na 
statku, ponieważ nie miał domu w  swej stolicy. 
A ż tu jednego pięknego poranka ministerstwo po­
stanowiło ofiarować Kamezadałom sąd okręgowy 
i do tego miasteczka z jedną uli ą wjechał uro 
czyście esły komplet sędziów, urzędników nsdaoru 
prokuratorskiego, sędziów śledczych i kancclaryj, 
by tworzyć sąd szybki i miłosierny.

Czytelnik zdziw i się i prawdopodobnie pow ie: 
na co Kamuzadsiłom sąd okręgow y? Na to odpo­
wiem mu to, co sam słyszałem w  odpowiedzi, 
Okazało się, Ie  ktoś w  ministerstwie sprawiedliwo' 
ści zrobił gruby błąd w  notatce: zamiast 900 mie­
szkańców napisał 90 tysięcy! N o ! a przecież na 
90 tysięcy mieszkańców potrzebny jest sąd okrę­
g o w a ..

Katastrofa w kinoteatrze. Z Nowego Jorku do 
noszą: W jednym kinoteatrze podczas przedsta­
wienia powstała eksplozya, która wywołała wielką 
pac kę. Dwanaście osób niebezpiecznie potratowa- 
no. Pożar rychło ugaszono

B BA8RYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj 
muje —  fortep iany, pianina, harm onie i pianole —  
krajow e i zagraniczne, now e i przegrane —  za 
gotów kę i na spłaty - -bez zaliczki.

W teatrze świetlnym „Kino-Wanda", ul. św. Ger­
trudy 5, od środy 5 b m do 8 b. m. reproduko­
wane będą nadzwyczaj efektowne zdjęcia, jak: 
Oswobodzenie Jerozolimy, pogrzeb arcyks, Rainera, 
życie i męki Chrystusa w  5 aktach, kolorowane.

Najszybsze okręty na świacie należą do Linii 
Kirasrd Okręty Linii Mauretania i Lusitania prze­
bywają całą podróż oceanem w p r z e c ą g u  41/a 
d n i ,  tak, że ze Lwowa do Ameryki trwa cala 
podióż tymi okrętami wszystkiego 6 dni. Linia 
Kunard ma we Lw ow ie biuro przy ul. Gródeckiej 
L. 99,
a a
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z  dnia 4 lutego.

Debata p o lsk i  w  sejmie pruskim.
Bsriin. Sejm  praski prowadził w czoraj dalszą 

dyskusyę nad etatem m inisterstwa spraw w e 
wnętranyeh. Sprawa wyw łaszczen ia, żądanie 
konserw atystów  i silniejsze zwalczanie socyali­
stów  i sprawa sejmowej reformy w yborcze j b y ły  
wytyczna dyskusyi.

Poseł Z e d l i t z  (wolno kons.) odmówił parla­
mentowi prawa mieszania się w czysto wewnę­
trzna sprawy praskie, jak polityka “pruska. Ta ­
kie same stanowisko zajął poseł H a m m e r  
(kons.). Natomiast G r o n o w s k i  (ren trom ) w y­
stępował przeciw wszelkim ustawom wyjątko­
wym przeciw Polakom i socyalistom i oświad­
czył, że centrum dąży do zdrowej reform y w y ­
borczej.

W  dyskusyi przyszło do ostrej seysyi między 
posłem S a y d ą ,  a ministrem spraw wewnętra 
nyck D a l i w i t z e m ,  który stanął w  obronie 
oszustw wyborczych landrata H ilem a przy w y­
borach do parlamentu w  okręgu świeckim. M i­
nister zarzucił Polakom, że bojkot Niemców u- 
prawiają już od r. 1848 i że wzburzenie k po 
wodu wywłaszczenia wywołano sztucznie teraz, 
a n e zaraz po przyjęciu ustawy o wywłaszcze­
niu. Zaprzestańcie bojkotu, a wtedy odpadnie 
konieczno ść wywł&szczenia.

Poseł S e y d a  w  odpow iedzi m inistrow i Dali- 
w itzow i zaznaczył, że  n ie jest pr&wdziwem tw ier­
dzenie, jak ob y  bojkot in teresów  niem ieckich 
przez Po laków  datował się cd  r. 1848. W łaśnie 
w tedy w a lczy li Po lacy  ram ię w  ram ię z lo ja l­
nym i Niemcami przeciw  rew olucyi (?!). Narusze­
n ie zasadniczych podstaw spraw iedliwości przez 
ustawę o wyw łaszczen iu  pozwala sobie mini 
ster nazwać drobną zmianą stanu posiadania. 
Jestem dumny z tego, że posiadam inne poczu­
cie prawa, n iż p. m inister. Ruch bo jko tow y jest 
dla nas koniecznością.

Śmisrć kardynała Nagła.
Wiedeń. (Te l. w ł ), W  nocy  zmarł arcybiskup 

wiedeński, książę kardynał Nagi po k ilkudn io­
w ej chorobie.

Odsłonięcie pomnika tow. Slntjera.

Berlin. (T e l. w ł )  W  n iedzielę odbyło  się tu 
odsłonięcie pomnika Paw ła  S in gera / zm a rłego  
przed 2 laty d ługoletn iego p rzyw ódcy n iem ie­

ckiej socyalnej dem okracvi i posła do parla­
mentu. Przem aw iał tow . E n s t .

Przygotowania do strejku generalnego 
na Węgrzech .

Budapeszt. (T e l. w ł.). Na środę zw oła ła  par­
tya  soc. dem. 41 zgrom adzeń  w  Budapeszcie. 
W e  czw artek pó jdzie deputacya do sejm ow ej 
kom isyi dla re form y w yborcze j dla przedsta­
w ien ia  je j żądań ludności. Spodziew ają  się, ie  
rząd zgodzi się na poprawki w  sw ym  projekcie.

Ludność rob i przygotow ania  do strejku, gro ­
madząc zapasy żyw ności i opał. Term in  w ybu ­
chu stre.ku trzym any jest w  ta jem n icy ; sądzą, 
że term in ogłoszony zostanie w  dniu, w  którym  
opozyeya  w róci do sejmu. W ted y  zaczną się 
znowu zatargi, w yrzucan ie opozycy i z  sali, co 
pociągn ie za sobą wybuch.

P o  zgrom adzeniach środow ych  odbędzie się 
posiedzen ie 5000 m ężów  zaufania, na którem  
zostaną om ów ione szczegóły .

Katastrofa okrętowa.
Rjska. Parow iec „G odo  lo “ tow arzystw a „Un- 

garo  Croata" u derzy ł o  skałę w  pobliżu w ysp y  
Mortaro. Podróżnych  przeniesiono na parow iec 
„V il la “ i w ysłano z  Sebenico torpedow iec dla 
przetransportowania uszkodzonego okrętu i po­
dróżnych.

Sejm finlandzki.
Helsingfor3, Sejm  fin landzki w ybra ł 80 g łosa ­

mi prezydentem  s o c y a i i s t ę  T ok o i; 60 g ło ­
sów  otrzym ał b y ły  prezyden t Svinhufud.

t Wybuch w Zurichu.
Zuiich. W  sąsiedniem  Seebach m iał m iejsce 

wybuch w  elektrow ni. D yrektor zab ity. F ab ry­
ka stoi w  płom ieniach.

Nomlnacya generała Renenkampfa.
Petersburg. Kom endant 3 korpusu arm ii ro ­

sy jsk ie j genera ł Renenkam pf, o k tórym  ty le  
m ów iono w  zw iązku  z  ew entualnym  konfliktem  
austryacko-rosyjskim , został m ianow any komen­
dantem wojskowego okręgu wileńskiego.

Anglia i Niemcy.
Londyn. „D a ily  N evs “ z  zadow olen iem  w ita 

p o r o z u m i e n i e  m iędzy A n g lią  a N iem cam i, 
wzbudzające na przyszłość w ie lk ie  nadzieje.

Daily T e ieg rap h " p isze: M im o, źe ostatnie za­
grożen ie pokoju  europejsk iego przyczyn iło  się 
w ie le  do z b l i ż e n i a  N iem iec i Anglii, spodzie­
w am y się, że  gd y  wspom niane n iebezp ieczeń­
stwo m iale, oba rządy  i oba narody zrozum ią, 
jak  potrzebnym  i naturalnym  jest dla nich sto­
sunek ścisły na podstaw ie stałej.

Tureckie przygotowania.
Konstantynopol. Władzo wojskowe pośpiesznte

rekwirują w ozy i konie dla transportów wojsko­
wych, W meczetach wygłaszają kazania podbu­
rzające.

W ielki w ezyr konferował z ambasadorem fran­
cuskim.

S K Ł A D K I .

Na fundusz p ra sow y  złożono od 26 uaździernika
1912 do 3 lutego 1913: Tow. Skowroński. Kraków 1 K. 
Kutnpf na zaręczynscg Zellerkrauta 3 K. Tatar 1 K. Kar- 
mański, Kołomyja 1 K. Mroczkowski, Kraków 40 h. Kor- 
nyszko, Tryent 1 K. Stępiński 1 K Skowroński, Kraków 
1 K Kuć. Wiedeń, na wesrlu tow. Gomółki 6 K 20 h. 
Kuć zamiast wieńca na grób śp. Stef. Kaczmarczyk 4 K. 
Nieszczęśliwy m4ż 20 h. Ksrmański, Kołomyja 1 K Ta­
tar, Kraków 1 K. Skowroński, Kraków 1 K. Talar, Kra­
ków 1 K rieniążek, Kraków 1 K. Kaimański Kołomyja 
1 K. Srtkowiez-Gawin (wygrana) 1 K. Skowroński, Kra­
ków 1 K. Kraków 30 h. K ' łodrubski, Jasło 1 K. Sko- 
wr ński, Kraków 1 K. R., Czarna Wieś 8 K. Razem 
38 K 10 h.

m m m m B

&s*4ys?.ye*ny a a k ła d  r y to w u le z y

Maksa Glasermana
w e  Lw u w le , Sytestusfeta 19 

uowo zbudowany gmach WP. Samaely’ego 
TELEFON 1585.

Wykosuja gustownie po umiarkowanych 
cenach stampili© kauczukowe, pieczęcie, ta­
blice i napisy metalowe, oraz gra wary na 
wszelkich metalach Wielki skład drukarń 
kauczukowych oraz farb do itamplllj. Dla 
stowarzyszeń robotniczych znaczny opust
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Mowa przeciw wywłaszczeniu Polaków
którą w parlamencie niemieckim 29 stycznia wygłosił

socyalno-demokratyczny poseł Herman Wendel.
W idzic ie  panow ie, że rząd pruski w obec tej 

in terpelacyi za jął stanowisko bardzo w ygodne, 
nie chce on m ieć z nią nic do czynienia, opró­
żnia w ięc pole i znika. Zam iast żeby  kanclerz 
uw ażał za potrzebne, w  tej tak nadzwyczaj w a­
żnej spraw ie politycznej stanąć osobiście, p rzy­
sy ła  on  nam tu ty lko  papier i sekretarza stanu 
(W eso łość ) i każe pow oływ ać się na stare o- 
św iadczenia, które nie staną się ani lepszemi, 
ani trafn iejszem i, jeśli tu zostaną powtórzone. 
(Bardzo tra fn ieI U socyalistów ), Tak ie zacho­
w anie s ę kanclerza bynajm niej nie nadaje się, 
b y  parlam entaryzm  niem iecki stawić w  światło 
cokolw iek jaśniejsze.

Przedstaw iciel rządu pow ołu je się p rzy  tej 
sposobne ści na ośw iadczenie rządu, które tu 
jest dane przed laty. In terpelacya Brandysa 
wszakże, podpisana przez 73 członków  tej izby, 
jest nowa, z  dnia w czorajszego, a ci, k tórzy  ją  
podpisali, stoją na stanowisku, że zastosowanie 
ustawy o wyw łaszczaniu  narusza konstytucyę 
Rzeszy. Nawet, gd yb y  rząd pruski mniemał, że 
po lityka antypolska i w yw łaszczan ie jest jed y ­
n ie rzeczą kra jow ą pruską, która n ie wchodzi 
w  sferę in teresów  parlamentu n iem ieckiego, to 
jednak by łob y  ze w zględu  na tę now ą interpe- 
lacyę obow iązkiem , uzasadnić to przynajm niej 
obszernie. (Bardzo słusznie! U  socyalnych de­
m okratów ). Postępow anie rządu w  tej spraw ie 
można sobie w ytłóm aczyć ty lko  tak: Rządow i 
albo jest konstytucya R zeszy  i je j naruszenie 
tak mało znaczące, że nie potrzebuje na tę 
sprawę zważać, albo też ow ych  73 posłów  u- 
waża za „ąuantite n egligeab le* i d latego od­
pow iedzi m e daje.

Jeśli postępowania rządu pod w zg lędem  po­
litycznym  w cale pochwalić n ie można, to ze 
stanowiska ludzkiego jest ono zrozum iałe. C zy ­
ste sum ienie nie potrzebu je kryć się za  para­
w an  form alności. (Bardzo słusznie! U  socyal­
nych dem okratów ). G dyby  rząd m ógł na to li­
czyć, że jego  polityka osiągnie tu sukces, b y ł­
b y  to n iew ątp liw ie uczynił. A le  m y n ie znaj­
du jem y się tu w  pruskiej izb ie  poselskiej, gd zie  
prze filtrow an i system em  trzyk lasow ym  deputo­
wani w  sw ej w iększości na wszelk i w ypadek  
idą ręka w  rękę z  rządem , lecz znajdujem y s ię  
w  parlam encie niem ieckim , gdzie  opinia szero­
kich mas ludności nie tak bardzo sfa łszow any 
znajduje w yraz, jak  za tłum iącem i ca ły  odgłos 
drzw iam i pruskiej izby. (Bardzo tra fn ie ! U  so­
cyalnych  dem okratów ). Zrozum iałem  jest prze­
to, d laczego rząd obrał sobie lepszą cząstkę w a­
leczności, tj. przezorność.

Jeśli my, socyalni demokraci, przemawiamy tu 
z jak największą stanowczością przeciwko wywła­
szczaniu właścicieli dóbr, to  dzieje się to n ie bez 
pew nego zadowolen ia, że  h istorya św iata posta­
w iła  tu znów  niektóre spraw y do gó ry  noga­
mi. W  tym  bow iem  w ypadku m y jako  zaw odo­
w i „bu rzyc ie le  porządku* musim y podpierać 
konstytucyę w obec tych, k tórzy  „zaw odow o ra ­
tują państwo*. (Bardzo tra fn ie ! U  socyalistów ). 
M y, m iędzynarodow cy, m usim y bronić praw  na­
rodow ych  zgnębionego plem ienia przeciwko tym , 
k tórzy  niosą chorągiew  m yśli narodowej, a m y, 
w rogow ie  w łasności pryw atnej, brać musim y w  
obronę w łasność pryw atną przeciw ko je j zw o ­
lennikom , jak  najbardziej sfanatyzow anym . (Bar­
dzo słusznie! U socyalnych dem okratów ). C zy ­
niąc to, n ie dzia łam y bynajm niej dla p ięknych 
oczu polskich.

Przeciw n ie, m oi przy jaciele polityczn i użalają 
się bardzo na prasę narodową polską, która z 
lekcew ażen iem  w yraża  się o  tem, że i socyaln i 
dem okraci bronią praw  narodow ych  Polaków . 
N arodow i Po lacy  chcą m ieć monopol tego  przed­
staw icielstwa. Przedew szystk iem  nie za leży  nam 
w iele na junkraeh polskich, podobnie, jak  obo

jętn i nam są junkrzy niem ieccy. (W ie lk a  pra­
w da! U socyalnych dem okratów ).

Zwracamy się jednak przeciwko gnębieniu Po­
laków z głębokiego poczucia sprawiedliwości, które 
nam już weszło w krew B yłoby  w szakże rzeczą 
zbyteczną, szowinistom  hakatystycznym , k tórzy 
są naturalnie użytkownikam i, przedstawiać ja ­
k iekolw iek  zasady prawne, to  b y łob y  ekspery­
mentem na przedm iocie zupełn ie niestosownym . 
Ż e  ich postępowanie n ie zgadza się z  etyką, 
n ie znaezy to dla nich w iele. Znamienną jest 
jednak otwartość, z  jaką  przyznają  się do swej 
grubej skóry. Jeden z  najgorętszych w ojow n i­
ków , radca spraw iedliwości W agner, w yraz ił się 
na jednem  z zebrań stowarzyszen ia kresów  
wschodnich: „Po lską  własność zm niejszyć chce­
m y, co przytem  stanie się z  Polakam i, to nas 
nie obchodzi*. (Słuchajcie, słuchajcie! U  socyal­
nych dem okrato a1). Dalej pow iedział: „F rank­
fu rter Zeitung* pisała n iedawno iron iczn ie: „C zy  
Polakom  w yrządza  się spraw iedliwość lub nie­
sprawiedliwość, uboczną jest to rzeczą postronną. 
T o  jest też rzeczą uboczną*. (Słuchajcie, słu­
cha jc ie ! U  socyalnych dem okratów ). A  członek 
parlamentu n iem ieckiego von  L iebert w yg łos ił 
z a s a d ę  d l a  p o l i t y k i  a n t y p o l s k i e j ,  o- 
p i e w a j ą c ą :  „ S i ł a  p r z e d  p r a w e m ! * - — 
potw ierdza on m i to teraz gestem . Zasada ta 
jest bardzo lapidarna, ale należy ona w ięcej do 
koszar wojskow ych, w  których p. von  L iebert 
dobrze jest poinform owany, jak  do m ałego ka­
techizmu, z  którym  przynajm niej pow inien być 
obeznany. (W esołość i „bardzo tra fn ie ! “ Na ła ­
wach socyalnych dem okratów ). A b y  tę zasadę 
pogodzić z  etyką, trzeba być człow iek iem  w ę ­
żow atym , k tó ryb y  m iędzy szczeblam i drabiny 
um iał się przew ie.

N ie  apelu ję do etyk i hakatystów , a rów nież 
nie apeluję do ich kulturalnego poczucia w sty­
du. G dy projekt o  w yw łaszczaniu  wniesiono do 
sejmu pruskiego, w tedy znany pisarz polski 
S i e n k i e w i c z  pozb iera ł opinię w ybitnych  osób 
wszystkich krajów . Są tam nazw iska o sław ie 
św iatowej. D zieło  to jest pew nego rodzaju zw ier­
ciadłem  kultury św iatow ej, ale jeś li się N iem iec 
w  niem prze jrzy, nie ucieszy się z  tego, że  jest 
N iem cem , gd yż  w szystk ie te  g łosy  jednom yśl­
n ie p o t ę p i a j ą  to prawodawstwo, w ypow ia ­
dając zdumienie, iż coś podobnego stać się m o­
gło  w  w ieku X X  u narodu, k tó ry  szczyci się 
sw oją  cyw ilizacyą  i sw ym i poetami. Znajdują 
się tam m ężow ie wszystkich  stronnictw, a także 
i przy jaciele narodn n iem ieckiego, k tórzy  nie­
ty lko  w  im ieniu spraw iedliwości, ale także w  
im ieniu chrześcijaństwa protestują przeciw ko sa­
m ow oli wyw łaszczania. Tak  np. pisze proboszcz 
R aggatz —  jest on coprawda podejrzanym  pra­
w icy, bo jest on  proboszczem  ow ego  monasteru 
bazyłe jsk iego, k tóry  24 listopada 1912 rozbrzm ie­
w a ł potężną m anifestacyą pokojow ą socyalizmu. 
Proboszcz ten p isze: „M ojem  zdaniem  rozum ie 
się samo przez się, i e  każdy, kto głosi ewan- 
ga lię  lub do niej się przyznaje, pow inien takie 
rzeczy  potępić, bo są one policzkiem  dla ducha 
ew angelii*! (S łuchajcie! słuchajcie! u dem okra­
tów  socyalnych). Pon iew aż w  Niem czech pismo 
ew angelicko-ortodoksyjne „D er Reichsbote* pi­
sało: „W  im ieniu chrześcijaństwa trzeba prze­
ciw ko ruchowi pokojowem u zaprotestować*. (S łu ­
chajcie! słuchajcie! u socyalnych dem okratów ), 
w ięc też n ie wątpię, że i tu znajdą się słudzy 
ew angelii, k tó rzy  najp iękn iejszym  kw iatkiem  
chrześcijańskiego poglądu na św iat nazwą to, 
że Indzie bez w iny w ypędzen i zostaną ze  swej 
zagrody.

M y, socyaln i dem okraci jesteśm y przeto p rze­
ciwnikam i tego  postępowania w yw łaszczen iow e­
go, ponieważ chodzi tu o brutalne zastosowanie 
brutalnej ustawy wyjątkowej, zapom ocą której, 
w ed le znanego w yrażen ia  Cavoura, każdy —

przetłóm aczę ten w yraz z  zoo logicznego na par­
lam entarny —  każdy upośledzony na um yśle 
(wesołość), potra fi rządzić. Przedew szystk iem  
zw racam y się przeciwko tej ustawie, pouieważ 
jest ona najw idoczniejszem  naruszeniem  konsty­
tucyi Rzeszy.

Na zjeździe hakatystów  w  Bydgoszczy pow ie­
dział p. v . T iedem an n : N ie pow inno nas to n ie­
pokoić, gd y  ten lub ów  w  nadm iarze sum ienno­
ści pow ie : „T o  nie zgadza się z  konstytucyą*. 
(S łuchajcie! słuchajcie! u socyalnych dem okra­
tów ). Jest to zeznanie pięknej duszy. N ie za leży  
w ięc tym  polakożercom  na tem, czy  nałamie się 
cokolw iek konstytucya. Nie za leży  im  też na 
źdźb le rew olucyi, boć w yw łaszczan ie —  w y ja ­
śn ijm y to sobie —  jest przecież kawałem  w y ­
wrotu z  góry. (Bardzo słusznie 1 u socyalnych 
dem okratów ). N iedaw no ko lega  G roeber z  po ­
wodu stosowania ustawy o  Jezuitach, uczynił 
porównanie rady  zw iązkow ej z  francuskim  kon­
wentem  narodow ym  z roku 1793. N ie chcę tu 
wchodzić, czy  słusznie lub niesłusznie, ale p rzy 
w yw łaszczaniu  Po laków  porównanie z  konwen­
tem  francuskim . (Śm iechy na ławach socyal­
nych dem okratów ).

P rezyden t K a e m p f :  Jeśli przedtem  kancle­
rzow i zarzucano, iż zapom ina o  swych obow iąz­
kach, to przekracza to granice parlamentaryzmu.

Poseł W endel przem awia dalej:
Zapewne, że i s t n i e j e  pewna różnica po­

m iędzy obyw atelem  Robespierrem  a obyw ate­
lem  Bethmannem H ollwegiem . (W ie lk a  wesołość 
na łab ach  socyalistów ). W szakże porównanie 
w ypada w  tym  przypadku jeszcze na korzyść 
konwentu francuskiego, gd yż  w ów czas w yw ła ­
szczano ty lko  takich, k tórzy  z  bronią w  ręku 
w a lczy li przeciw  ojczyźn ie, tutaj w ypędza  się 
z  domu ludzi, n ie pytając o  ich przekonanie. 
(Bardzo słusznie! na ławach socyalistów ).

J a k ą k o l w i e k  m i a r ą  m i e r z y  s i ę  w y ­
w ł a s z c z e n i e  w  P r u s a c h ,  z a w s z e  t o  
s p r z e c i w i a  s i ę  każdemu u c z u c i u  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i e m u  i p r a w n e m u ,  p o l i t y c z ­
n e m u  i o g ó l n o - l u d z k i e m u .  W  szkołach 
niem ieckich czyta  się zaw sze jeszcze Schillera. 
W  sw ym  dram acie „D ym itr* zajm ował się ta­
kże rzeczam i polskiem i. Panow ie z  p raw icy p rzy­
taczają cytat, k tóry nie zaw iera  zdania w yp o ­
w iedzianego przez poetę samego, m ianowicie, że 
rozum nie znajduje się u w iększości, lecz ty lko 
u n iew ielu. B y łob y  lepiej, g d yb y  przeczyta li so­
b ie inny ustęp: „Jest rzeczą wszystkich  i m o­
narchów, aby działa się spraw iedliwość. Bo tam, 
gdzie ona rządzi, każdy się cieszy z  dziedzictwa 
sw ego*. P o l a c y  p r u s c y ,  n a d  k t ó r y m i  
w i s i  m i e c z  D a m o k l e s o w y  w y w ł a s z ­
c z a n i a ,  n i e  m o g ą  s i ę  z  d z i e d z i c t w a  
s w e g o  c i e s z y ć ,  p o n i e w a ż  o n o  m o ż e  
i m  b y ć  k a ż d e j  c h w i l i  o d e b r a n e .  Mo- 
żnaby stąd w yw nioskow ać, że w  Prusach w szy ­
stko inne panuje, t y l k o  n i e  sprawiedliwość. 
Ustawa o  wyw łaszczaniu  dopełn ia ca ły  obraz 
pruskiego państwa, które w arstw ę robotniczą 
pozbaw ia wszelkich  praw, k tóre na żydach w y- 
iska piętno m niejszej wartości. G dyby  w  Pru ­
sach nie b y ło  ustaw y o w yw łaszczaniu , m ia­
ły b y  Prusy w adę w  swej piękności. (W eso łość).

W yw łaszczan ie  w  Prusach jest starszej daty. 
Państwo pruskie w yw łaszczy ło  coś w ięcej, an i­
żeli kilku w łaścicieli dóbr rycerskich. Był czas 
—  W e lfo w ie  o tem  w iedzieć będą —  że lud o 
tem  mówił, iż  s łow a w ypisane na hełmach gw ar- 
dy i prask ie j: „suum c u ią ie *  (każdem u sw oje ), 
o zn acza : każdemu w ydrze j co jest jego . (W eso ­
łość). W yw łaszczan ie  Polaków  nie jest niczem 
innem. Fryderyk II. był pierwszym królem pruskim 
winnym zbrodni politycznej rozbioru Polski.

Prezyden t K a e m p f  przyw ołu je m ów cę do 
porządku.

Poseł W e n d e l :  Ubolewam  nad tem , że  mi 
przerw ał dzw onek prezydenta w  po łow ie  zda­
nia. Chciałem  dołączyć, i e  słowa te  n ie są moje, 
lecz w ypow iedzia ł je  mąż, k tórego przyw ołan ie 
do porządku ze strony prezydenta dotknąć nie 
m oże i k tórego w  roku jubileuszowym  1913 czci 
się jako  jednego  z  najw iększych m ężów  niem ie­
ckich. Jest nim baron Stein. (Burzliw a w eso­
łość).

Ó w  p ierw szy król pruski, k tóry  brał udział

GŁOS KOBIET
ORGAN POLSKIEJ P A R T Y I  S O C . - D E M .

P I S M O  P O Ś W I Ę C O N E  S P R A W O M  O R -  

G A N I Z A C Y I  K O B I E T  P R A C U J Ą C Y C H  

W Y C H O D Z I  D W A  R A Z Y  N A  M I E S I Ą C  I  

POD re d a k c y ą  D O R Y  K Ł U S Z Y Ń S K I E J  i:
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w  rozb iorze Polski, już się zastanawiał nad kwe- 
s łyą  w yw łaszczania  i przytem  posługiw ał się 
środkiem, k tóry dziś nazyw am y „szp iclostw em ". 
K aza ł on bow iem  w łaścicieli dóbr Po laków  w  
św ieżo zajęty* h krajach podburzać, aby mu nie 
składali przysięgi h o m ega lm j, aby później pod 
pozorem  oporu dobra im zabrać. Dokument od­
nośny panom przeczytam . Znajdziecie go  pano­
w ie  w  dziale hi8toryeznem K osera , sym patyzu­
jącego  z Hohenzollernam i. „P rezyden t kró lew ­
skiej kam ery Domhardt ma nam ówić w o jew o­
dów  i starostów, a żeoy  pod pozorem, iż rzecz 
pospolita n ie zgodziła się na rozb iór Polski, albo 
n ie staw ili się na w ezw an ie do składania przy- 
sięgi, albo staw iw szy się robili przy składaniu 
przysięg i trudności. W ów czas w ojew ództw a i sta­
rostwa zostaną obłożone aresztem  i ustanowieni 
w  nich adm-nistratoi ow ie. Przytem  m oże hr. K ey - 
serling oddać najlepsze usługi, ponieważ jest on 
jednym  z pierwszych, k tórzy wzbraniają się z ło ­
żyć  przysięgę. Z  nim osob śeie porozum iem  się, 
ażeby skutkiem tego  nic n ie stracił*.

Chociaż kroku tego uspraw iedliw ić n ie można, 
przecież w idoczne ta  pewne uczucie p rzyzw o i­
tości i życzen ie króla, aby w yw łaszczanie przed 
św iatem  uspraw iedliw ić. Stwarzał on zdrajców  
stauu, ponieważ ty lko  takich m ógł w yw łaszczać. 
W  naszych atoli czasach w yw łaszcza  się bez 
w szystk iego, n ie pytając o w inę lub zasługi.

G dy w  czasach przed r. Is48  w ydano rozpo­
rządzenie, aby ludność polską w ypierać syste 
matycznie, w yszło  ono tajnie. W ów czas się je ­
szcze wstydzono. (G łos z  ław  socya listów : B y ło  
to bardzo daw no !) Obecnie mają Prusy sumie 
nie bardzo mocne. Dziś urządza się proskrypcyę, 
jak  za czasów M aryusza i Sulli.

O bezskuteczności te j po lityk i m ów ił jn ż po­
przedni mówca. Rząd pruski podobny jest czło ­
w iekow i, k tóry chce napełnić naczynie z  dziu- 
rawem  dnem. Im  mniej mu się w  tem  w iedzie, 
tem mniej go  rzecz zniechęca, lecz robi on 
dalsze próby ły żk ą  jeszcze większą. (W eso łość ).

(Dokończenie nastąpi).

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Towarzyszom zwracamy uwagę, że komunikaty 

do tej rubryki należy nadsyłać pod adresem: Dział 
Inseratewy „Naprzodu", Kraków, Floryaóska 55, 
i zawsze załączać z gćry należytość (w markach 
pocztowych). W przeciwnym razie komunikaty za­
mieszczane nie będę.

*  Posiedzenie krakowskiego komitetu P. P. S. D.
odbędzie się we środę 5 b. m. o godzinie 7 w ie­
czorem w  lokalu Związku stow. rob. (Filipa 2)

*  W Związku stowarzyszeń robotniczych w Kra­
kowie (ul, Filipa 2) odbędzie się we wtorek 4 b m. 
o s t a t n i a  z a b a w a  Z w i ą z k u .  Wstęp 70 h.^2

*  W Stowarzyszeniu kolejarzy w Krakowie (ul. 
Zacisze 12) odbędą się następujące zabawy:

w e w t o r e k  4 b. m. bal śledziowy, początek
0 godz. 8 wieczorem.

Wstęp na każdą zabawę dla panów 1 K, dla 
pań 80 h.

Z tea tru  lwowskiego.
Wystawiona na scenie teatru miejskiego farsa 

Birióskiego „Taniec czynowników* pozwoliła pu 
bliczności szczerze się ubawić po całym szeregu 
zapowiadanych przez dyrekcyę teatru znakomito­
ści, które okazały się lichotami. Farsa Birióskiego 
kpi z czynownictwa rosyjskiego, a bpi tak niemi­
łosiernie, że o bezwzględniejszą a weselszą satyrę 
trudno. Temat zaczerpnięty z niedawnych czasów 
rewolucyi, rezprezentowanej w  sztuce przez gro ­
no m łodzieży tak naiwnej, że nieprawdopodobień 
stwo takiego ruchu rewolucyjnego nie ulega ża- 
daej wątpliwości. Pewną gubernię postanawiają 
rewolucyoniści zupełnie uchronić od ruchu rewo 
lucyjnego, by władze nie miały pozoru do repre- 
syi i by tam prześladowani mogli spokojne zna­
leźć schronienie. Pragną jednak gwałtownie rewo 
łucyi czynownicy, od gubernatora począwszy, bo
1 tak znaczne sumy pobierają na rozmaite środki 
zapobiegawcze, a sumy te naturalnie w  ich k ie­

szeniach bez dna w  czasie stanu wyjątkowego, 
aresztowań, rew izyj i t. d., obiecują sobie jeszcze 
większe dochody. Gubernator robi w ięc na siebie 
zamacb, rewolucya jednak wybuchnąć nie chce. 
Autor fabrykuje cały szereg najkomiczniejszych 
pod słońcem sytuaeyj. Sens, zdrowy rozum prze­
wraca do góry nogami, sypie doskonałymi dowci­
pami, doprowadza akcyę do nonsensu, ale osiąga 
cel,"daje wesołą farsę. Nie chodzi jednak Biriń- 
sfeiemu tylko o zabawę, typy rosyjskiego czyno- 
wnictwa są karykaturami dobrze uwydatniającemi 
ich zasadnicze cechy. Typy strony przeciwnej w y ­
padają słabo.

Farsa była grana bardzo dobrze. Prym wiódł p. 
Feldman, graiący rolę gubernatora, pp. Berski, 
Rr.tschka i inni dali całą galeryę dobrze pojętych 
typów.

I

Nieprzescigniona w gatunku 
i wartości ceny.

[fiunKa
y c l ło

dla hygieny dzieci 
wszędzie do nabycia.

Korespondentka
Isko-niem iecka, pisząca b i e g l e  ° a m aszynie, 
erwszorzędna siła biurowa, z k ilku le tn ią  praktyką, 

poszukuje posady tylko w Krakowie, 
.askawe o fe rty  pod „S . B .“ Lw ów , poste-restante.

Ze względu na kończący się sezon
sprzedaję *

palta zimowe, ubrania męskie w najnow­
szych fason, i z najlepszych materyałów.

SKŁAD UBRAŃ MĘSKICH

K. Brach! eld
K r a k ó w ,  n i .  F l o r y a ó s k a  1 6 .

eati Rozmaitości Yariete Bristol, Lwów
Występ pierwszorzędnych sił artystycznych. Codziennie 2 ko 

medye. — Początek o godzinie 8 wieczorem.

BILETY
OKRETOWE

—  DO —

AMERYKI 
i KANADY
K T O  S IĘ  C H C E U C H B O N 1 Ć  
O D  Z A W O D Ó W  I  S T R A T  
W IE C H  Ż Ą D A  P O U C Z E Ń I

ZOFIA
BIESIADECKA

OŚWIĘCIM.

Do wynajęcia
duży lokal na fabrykę 
i sklepy przy ul. Sta­
rowiślnej 85 . —  Bliższa 
wiadomość ul. ś w. Ger­
trudy L. 13, II. piętro.

Umywalnia
nieużywana

z m armurową płytą i lu­
strem, oraz z  fajansowym  
garniturem  jest do sprze­
dania przy ul Topolowej 26.
Bliższa w iadom ość u do­

zorcy tegoż domu.

Willi w Zakopanem
poszukuje się do zamiany na 
dom w Krakowie, Wiadomość 
w kanceiaryi Dr Zelta, Kra­
ków, ul. Floryaóska 23 lub 
w biurze ogłoszeń Feliksa 
Stattera, ul. Floryaóska 55.

p o k ó j  fro n to w y  na par
*  terze na biuro lub skep 
przy ul. Zielonej i. 3 zaraz do 
wynajęcia.

Domu
w śródmieściu celem kupna 
poszukuje się. Zgłoszenia przyj­
muje biuro ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, ulica Flo­

ryańska 55.

2 0 0 0  M o r o m
do ulokowania na I. lub II. 
hipotece po kasie w wielkim 
Krakowie. Wiadomość u adwo­
kata Dra Zelta, Kraków, Flo­
ryańska 23, lub w Biurze ogło­
szeń Feliksa Stattera, ul. Flo­

ryańska 55.

mogą się czesać i na 
bywać po cenach na­
der umiarkowanych 
starannie wykończone 
warkocze, loki, grzyw­
ki, podkładki, turbany, 
postite i inne tym podo­
bne wyroby s włoeów.

OSOBNY GABI NET  
OLA PAŃI 

Zakład fryzyersk!

Floryahska L. 30
I6NACY 8LAUFEDER.

■ ■ n n  b h b h h m  ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

jg S z a n o w n y c h  C z y t e l n i k ó w

PROSIMY
b y ,  c z y n ią c  z a m ó w i e n i a  
n a  p o d s t a w i e  n i n i e js z y c h  
ogłoszeń, z e c h c ie l i  ł a s k .

p o w o ł y w a ć  s i ę
w y r a ź n i e  n a  n a s z e  p i s m o  \

Z M I A N A  L O K A L U !

Z A K Ł A D  K R A W I E C K I

J a k ó b a  K a d ł u c z k i
w  K rakow ie przy u licy Szewskiej, został przenie­

siony na tą samą ulicę pod L. 14, I. p.
Poleca bogato zaopatrzony magazyn towarów oryginalnych 
angielskich i krajowych. — Zamówienia przyjmuje za go­
tówkę 1 na raty według umowy. — Krój angielski. — 

Wykonanie staranne i punktualne.
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3  © K R Ę T Y  B O

A M E R Y K I  
i K A N A D Y

L i n i i  K u n a r d
w  n s f e s a ą e u  i s s t y m  = = =■ ■ -■

„Pannonla" 10.000 tonn, „Franconia" 18.000 i „ la c o n ia “  20.000. 
Do Ameryki (Nowy Jork) 1 4 0  K. Do Kanady (Montreal) 1S5 K.

Bilety sprzedaje: Generalna Agencya Linii Kunard 
—  —  we Lwowie, ulica Gródecka L. 99 . *......... ....

Jeżeli we czwartek wieczorem wyjeżdża się za Lwowa, to można jeszcze w sobotę 
sięść na okręt w Liwerpolu, a we wtorek lub we środę już się jest w Nowym Jorku.

W y b o r n y  rs -s ip © ! k aw o w y

E N R E L O “? 3 !

j e s t  w y r o b e m  k r a j o w y m  z f a b r y ­
ki w  Skaw in ie  k o ło  K ra to w a .

Zada jc ie  „EnriEo" u swes© to p c a
En.*»wII22, 10:12110. 0

Z u p e łn a  w y s p r z
Z powodu w y p o w i e d z e n i a  m i

lokalu, z braku in n e g o  u r z ą ­

dzam zupełną w y s p r z e d a ż

t o w a r ó w
po cenach z n a c z n ie  z n iż o n y c h

A  la  Y IL L E  d e  P A R I S
KRAKÓW, Rynek G ł .  L  3 4 .  P a ł a c  S p i s k i

—

G U M O W E  S T K W ^ S
p raw d ziw e  fr a n c u s k ie  dla panów I-azej jakości praw. 
cferon. marka ochronna „KOLONIA** jako najlepma do-
r hczai znana marka. 3 »zt. K. 1‘10, 6 azt. K. 1'90, 12 set, 

3 80 z dołączeniem 42 atr. uwierającej broszury z itostra 
cyami, wyayła nieznacznie, bez podawania firmy i zawartości, 
dyskretnie, aa uliczką, albo poprzedniem nadesłaniem aaie- 
łytości w markach pocztowych jedyna firma tego rodzaju

I .  K u k l a ,  P r a g a ,  P e r ł o w a  N r .  3 3 .
ISutr aktnrnf izizki emelSi ? tsr?|itnUnl«l I ttiairaf. k «a«erc!s tłumi I

N a p r a w y
m aszyn do szycia, maszyn do 
pisania i gramofonów uskutecz­
nia najlepiej po umiarkowa­

nych cenach
J Ś Z E F  J A  i i ©  e s

mechanik specyalista
Podgórze, ul. Józefińska 6.
Używane maszyny do szycia 
od kor. 20"—. Części składowe 

zawsze na składzie

w g  L w o w ie
zostanie wkrótce prze­
niesioną do nowego 

lokalu

Rynek 10
N A  P O S T !

poleca firm a

S C H W I M M E f i  i  S fca
Kraków, ulica św. Marka 27

Telefon Nr. 1595 
wszelkie marynaty firmy Kalla 

jakoteż sardynki i sery.
Towar pierwszej jakości!
Ceny hurtowne. — Wysyłka 

na prowincyę odwrotme.
L a c f e l  u su w a  po dłuższem  

użyciu piegi.
Laeto l niszczy wągry, 

usuwa wypryski i za­
czerwienienia skóry. 

Lacto l usuwa zmarszczki. 
Lacte l jest jednym z tych 
środków toaletowych francu­
skich, który w każdym domu 

znajdować się powinien.
C e » *  pudełka  2 SC.
Do nabycia w aptekach, dro- 
gneryach i składach perfu- 

raeryi.

M i l i o n y ]
ludzi cierpiących na

chrypkę, katar, zaflegmio- 
nie, koklusz i kaszel kur­

czowy, ożywają

KA1 SERA
KARMELKI PIERSIOWE

Z „8 JOBŁA1K1".
U l  CMI no tar. uwierzył. 
—......  świadectw leka­
rzy i prywatnych dowodzi 
doskonałego skutku nad­
zwyczaj smacznych I dnórza 

dzlołajgcycłi mfełarkdw. 
Paczka kosztuj* 20 i 40 hal. 
jakoteż w poczkach po 00 h. 
Ba mbyeła we wszystkich 

ftptskiMh I dragneryaoh.

f fp ro t f  m faśferySilj

Karołów ar SS (Śląsk wwtr.f ]
k n u j c i e

8 dwessWte j
aaaterye, jakoteż śląskiej 
towary inis»» n a jlep szego " 
Katanka po tt»|!s&sżysh as- j 
nasft fs&cyezsyefe. Wspa­
niałe sezonowe nowości. 

Resztki m  b«®«®«.
— Żęd*Jełe sróbeftl  j

C z c i g o d n a  G o s p o d y n i !
Proszę kupować wyłączni*

i i

m

i

99DIADAL-
P A L O N A  K A W Ę
która jest najlepszą na świecte, nie 
traci nigdy swej siły, smaku I zapachu. 
Prawdziwa tylko w zamkniętych pa­

czkach z tą marką ochronną.

Strzeżmy się przed bezwartościowemi 
naśladownlctwami. Do każdych 2 kilo 
darmo garnuszek reklamowy. General­
ny zastępca na Galicyę: Umm & Co. JLwÓw. 

_  , ...... — Diadal kawa palona . . V* kg. K i ‘25
Diadal salon. pal. . . . Va , , 1-35 
Elitę Diadal palona . .  V* . .1-50

| Dfaźal kawa palona znosi wskutek swej wydatności podwój- 
i‘ nie tyle domieszek, jak każda inna kawa, jest zatem tańsza.
| D o  nabycia we wszystkich sklepach korzennych.

i

P E S S H A

'D A R M O :
1 PRÓBKA I llyitro?.

••w y  Bofakl fcetatefe
Iza N h a a w rk a d k  frswito. 4  mcrr Kor.!.- o^łafntet

?»S5JS po r.itom  2. s .s .s .i a.

najlepsze h ig ien iczn e  

0$#®£CYALMQŚGi GUMCWE*jt 
Wszelkie higieniczna nowości!

i? . H e « z o « <ij^ in E itn /̂

Poleca się jako marka renomowana.
Po nabycia w pierwszorzędnych liandlaok, 
restauracyach I kawiarniach.

Zastępcą na K rak ów  i oko licę:
ZYGMUNT MACHAUF, Dom agencyjno-komlsowy, 
Kraków, ul Lubomirskich 25. 

ih&M Hawałka poleca na karnawał
szampan „Ifirley11, najlepsza węgierska marka.

R Z Ą D O W O  U P R A W N IO N A

F a b r y k a  w ó d  m in e r a ln y c h  s z t u -  

o zo y c S i i s p s c y a ln y c h  le c z n ic z y c h
pod firmą

K. BZJjCA i CHMDRSKI
w Krakswl®, «ISca §w. Gertrudy 4

w y rab ia  pod  kontrolą kom isyi przemysłowej Towarz.

“ S 1‘t S S  W ody m in era ln e  ? S u J S S
chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshflblerskiej, Sel- 
terskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież spscyains Iścjnicza jak: litową, bromową, jodo­
wą, żelazistą, kwaśną, oraz wody mineralno oormalne 
z przepisu ; rof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. — Cennild na żądanie Franko.

P o l e c a m y  © r y g .  p e t e r e f e .  1 C J 4 L O S Z E  i  ś n i e g o w c e  p o  n i e b y w a l e  n i s f e c h  c e n a c h :
Kalosze męskie wyeięte wszystkie fasony para . . • Kor. 6-G0 — — ............  — — o ś " — a --------"■ S P- k o m - w Krakow*®» Rynek Sł 14. Tel. 2 3 47 ,

J S l i f f P t i l P l  8 r P i S l f f i  śEt 1  Zast?Pca L ‘ Steig!er. ===== Największy wybór
j ^ l i  i  obuwia męskiego, damskiego i dziecięcego.

Kalosze » Stypery ameryk. fason 
Kalosze damskie wycięte wszystkie fasony 
Kalosze damskie na francuskie obcasy

Kor. 6-60 
6-90 
4-70 
6-—

W yd aw ca : Ignacy Daszyński. —  Redaktor odpow iedzia lny: Leon hSSsiołsk, Drukarnia ludowa w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon 181#


